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P rzedp ła ta  wynosi we Lwowie
R ocznie 18 zl. — p ó łro c z n ie  0 *ł- k w a rta ln ie  4 zt. 

50 ct. — m iesięcznie 1 *L ^  yL, przesyłki; 
do dom u dopłaca się 20  ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w p a ń s tw ie  au s trjack iem , roczn ie
24 ii __  półrocznie 12 zł. — kw artalnie fi zł —
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztow ą za granicę d o całych Niemiec rocznie 
50 marek — kw artalnie Ifj m arek 50 fenifów  — 
do Francji, Anylji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .D ziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Nuner „Dzloinłfca Polskiego" kosztują 6 ot wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Ogłoszenia przyjmują wo Lwowie:
H i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , *  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a ,  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W e W iedniu: pp. H aasenstein & Vogler. (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. OppeUk’* Nach., Rudo] 
Mosse i J. D anneberg; w P ary ża : C. Adam 38, 
ru e  de Yarenne

Ogłoszenia przyjm uje się za opłata 1 0  centów  od ednege 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

D oniesienia c ślubach, zaręczynach i inne pryw atne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

P ryw atne korespondencje 1 9  i nekrologja 9 0  centów ed 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1*/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
1 sklepy po 1  ct, od wyrazu

Rsklamy w rubryce Nidtsłwu 30 et. ud wierszu.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i ■  B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  ^ c ł u n i t t *  .

Z chwili bieżącej.
Lwów 1 października.

Przem ów ienie prezydent* gabinetu, hr. 
T huna, na wczonajsaem posiedzeniu izby skon­
statow ało w yraźnie zupełne porozum ienie rządu 
z praw icą, o ile idzie o parlam entarne  zała­
tw ienie spraw y ugody z W ęgram i. R/.ąd na 
rów ni ze stronnictw am i większoś :i pragnie 
szczerze, aby jego przedłożenia ugodowe prze­
dyskutow ane były przez izbę. R rąd  widzi w 
zaw arciu ugody z W ęgram i konieczność p a ń ­
stw ow ą, wszelki zaś rozdział cłowy z drugą 
połow ą m onarchji byłby klę9ką dla ekono­
micznych interesów  tej połowy. R ząd staje 
przed izbą z szeregiem ważnych projektów  
ustaw ow ych, których dom aga się dobro ludów, 
w ich przeto interesie pow inna izba rozpocząć 
pracę ustaw odaw czą... W śród tej mowy szefa 
gabinetu nie brakło naturaln ie  zwykłych w y­
krzykników wolfowsko sze iererow skieh, o s ta ­
tecznie jednak  m ocno zredukow ane szeregi 
obstrukcji nie zdołały przerw ać praw idłow ego 
toku rozpraw . Izba dokonała tedy w yborów i 
upora ła  się z wnio kiem br. Sch węgla.

Glosowanie nad p i e r w s z ą  częścią tego 
wniosku — skutkiem  nieobecności chwilowej 
C zechów  — przyniosło dość oryginalną niespo­
dziankę. O o  stronnictw a opozycyjne imały 
większość d iesięć głosów. .Pesym ista*  wie­
deński z organu nafiow ego w yciągnął z tego 
faktu zaraz konkluzję, ze p r a w i c a  n i e  m a  
większości w izbie — naturaln ie  przemilczał 
równocześnie, ilu posłów z tej praw icy w cza­
sie głosow ania w izbie brakow ało.

Glosowało ogółem 334, nie było przeto w 
izbie — po odtrąceniu tych posłów, który  bądź 
zm arli, bądź złożyli m andaty , p r z e s z ł o  o ś m -  
d z i e s i ę c i u .  W śród tej cyfry z opozycji zna­
lazłoby się zapewne tylko kilku lub kilkunastu.

Nie było ich zapew ne dlatego, iż wiedzieli, 
że owa część wniosku br. Schwegla w ym aga 
dwóch trzecich części i wiedzieli, że frakcje opo­
zycyjne takiej ilości głosów w żadnym  razie nie 
zgrom adzą. W szelakoż stronnictw a prawicy po­
winny z tego zdarzenia zaczerpnąć d 'a  siebie 
przestrogę, aby nie lekceważyć sobie żadnego 
głosow ania w  izbie, w przeciwnym  razie mogą 
narazić się na  stokroć g o r .z e  niespodzianki ze 
s trony  opozycji, k tó ra  z pew nością będzie 
czujna i w pełnym  bojowym  szyku na swych 
posterunkach.

Komiczne wrażenie wywołuje argum entacja 
pism  opozycyjnych, k tóre  na podstaw ie p r z y ­
p a d k o w e g o  k o m p l e t u  rezu lta tu  w mowie 
będącego glosowania, dowodzą z pow ażną m iną, 
że gabinet h r. T huna n i e  m a  j u ż  w i ę ­
k s z o ś c i  w izbie, na której mógłby się o- 
pierać, że przeto powinien niezw łoczne podać 
się do dymisji.

*
*  *

Od kilku dni u trzym ują się uporczywie p o ­
głoski o jakoby postanow ionej już dymisji dra 
B a e r n r e i t h e r a ,  który w gabinecie hr. T łiu- 
na reprezentuje pow ażny odłam  lewicy, w ierno- 
konsty tncyjną wielką w ła s n o ś ć .  Najbliższe dn :e 
przyniosą zapew ne coś pozytywnego w tej m ie­
rze — dziś natom iast n iep o d o b ia  w przybliże­
niu naw et orzec, k tóre z przytaczanych m oty­
wów tej dymisji są prawdziwe. Jedni tw ierdzą, 
iż opozycyjna postaw a hr. T huna wobec zna­
nego w arunku  br. Schwegla uniemożliwi drow i

B aernreilerow i dalsze pozostanie w gabinecie; 
drudzy — i ci m ają za sobą bezw arunkow o 
większe praw dopodobieństw o — w skazują na 
wczorajszą deklarację hr. T huna, głoszącego 
zupełną s o l i d a r n o ś ć  g a b i n e t u  z p r a w i ­
c ą ,  ja to  na wyłączny pow ód zamierzonego 
jego w ystąpienia z rady korony. Dr. B aernrei- 
ter, jako reprezentan t wielkiego odłam u lewicy 
niemieckiej, rzeczywiście wygląda w łonie gabi­
netu — solidaryzującego się j a w n i e  z p ra ­
wicą — na anom alję. Nie zmniejsza tego zna­
czenia bynajm niej fakt, iż większa w łasność nie­
miecka dla spraw y ugody z W ęgram i odłączyła 
się od obstrukcji. Jako praw dopodobnego na­
stępcę d ra  B aernreitera na fd e lu  m iaisterjal- 
nym , lecz nie dla teki handlu  — w ym ieniają 
d ra  Bilińskiego. W szelakoż ten ostatni, objąłby 
w takim  razie ressorł kolejowy, tekę handlu 
zaś p. W iltes. T a  kom binacja jest rzeczywiście 
bardzo praw dopodobną.

ł* *
R ew olucja pałacow a w Pekinie nie m iałaby 

wcale wielkiego dla Europy znaczenia, gdyby 
nie zm iana stosunków  na tym  krańcow ym  
Wschodzie, gdyby nie w ojna japońsko-chińska, 
wystąpienie czynne na widownię polityczną 
wielkiego, w praw dzie dotąd  miejscowego tylko, 
m ocarstw a Japonji, koalicje m ocarstw  europej­
skich z tego powodu, ich zabory form ą dzier­
żawcy wieloletniej m askow ane, ich ścierania się 
o tw arte i ostre, chociaż do tąd  do dyplom aty­
cznej pisaniny i miejscowej intrygi ograniczone. 
Czy ta  względna wstrzemięźl wość, to ograni­
czenie chwilowe pożądliwości m ocarstw ow ej dl :- 
g> p o trw a? Dla dobra Europy, dla pokoju, k tó ­
rego ona tak bardzo potrzebuje, pragnąć nale­
ży, by w ytrw ały one jak  najdłużej. Ale czy t> 
w Pekinie, czy naw et w owera nędznem  korej- 
skiem  Soeulu, tyle jest nagrom adzonych do o- 
tw arL j europejskiej kłótni m aterjalów , iż lękać 
się można, azali kłótni tej nie przyśpieszy na­
wet tak m arny  w ypadek, jak  rew olucja pała­
cowa, w ytrącająca rządy z rąk  niedojrzałego i 
słabego, chociaż może ożywionego dobrem i chę­
ciami młodzieńca, a składają a je  w ręce ko­
biety starej, wcale jednak niezgrzybiałej, ale żą­
dnej władzy i panow ania.

Zdetronizowany cesarz Tsaiti, albo według 
urzędowej nazwy cesarz Kuangsy (co znaczy: 
p-zedlużenie świetności) urodził się 2 sierpnia 
1872 roku, w stąpił zaś na tro n  już w r. 1875 
w dniu 12 stycznia jako następca swego k re­
wniaka, syna dzisiejszej cesarzowej wdowy. Od 
1875 do 1881 r. cesarzowa ta, w raz z rodzoną 
m atką cesarza, spraw ow ała opiekę nad cesarzem  
i rządy kraju. Po śmierci tej drugiej, pozostała 
sam a opiekunką cesarza i rejentką kraju aż do 
4 m arca 1889 r., w którym  siedninastoletni 
Kuangsi sam objął rządy. T a  samodzielność 
młodocianego cesarza była jedaak  bardzo ogra­
niczona przez ścisłą kuratelę, jak ą  nad nim roz­
ciągnęła ciotka i adoptow ana m atka, kobieta 
energiczna i żądna władzy, k tóra  będąc rejen- 
iką i opiekunką, tak wychowaniem  swego pu 
pila kierow ała, by się nie mógł nigdy z pod 
jej wpływu wydostać. Głównym jej doradcą i 
pom ocnikiem  był znany dobrze Europie Li- 
H ung-Czang. Pom agał on jej zwłaszcza do roz- 
b ja n ia  przeróżnych intryg, na  dw orze pekiń­
skim bardzo zwyczajnych, a z niezrów naną, 
prawdziwie chińską przeniegłością prow adzonych.

Przyjaźń ta, a właściwiej mówiąc, spółka, 
przetrw ała do tej pory, skuta w spólnością in ­

teresu. Cesarzowa m atka bowiem tak sam o jak 
jej wspólnik m a być tego przekonania, te  
wprawdzie władza je s t rzeczą bardzo słodką, ale 
przedewszystkiem służyć pow inna do grom adze­
nia osobistych bog setw. Wiek wcale jej p rzeko­
nań nie zmienił. Cesarzowa T su -h s ' ma h t  64 
skończonych, L i-Hung-Czung -7 5 . Cesarz, jeżeli 
żyje, a zdaje się, że pierwsza wiadom ość o jego 
nagłej śmierci była fałszywą czy przedwczesną, 
ma lat 26.

Jestto już  trzeci zam ach stanu, dokonany 
przez cesarzową m atkę do wspólki z Lć-H ing- 
Ćzangiem

KORESPONDENCJE.
Póznań 29 września.

(Dem onstracja niemiecka).

Jakby na urągow isko urządzili niem 'eccy 
prawnicy swój kongres tam  właśnie, gdzie 
przed kilku tygodniam i rozpędzono brutaln ie 
zgrom adzenie polskich lekarzy i przyrodnikó \  
G ly  wieść się rozeszła, że władze zakazały 
zjazdu polskich uczonych w Poznaniu, p rzy­
puszczano tu  i owdzie, że pro ta delikatpość 
spow oduje Niemców do w ybrania innego m iej­
sca na kongres niemieckich prawników. „Alu — 
powiada Dziennik Szląski — z góry w ydano 
hasło, że ;jazd  ju ry -tó w  m a być m anifestacją 
niemieckośzi w prow incjach wschodnich. K on­
gres polski rozbit > pod pozorem , że państw o 
na dem onstrację poldyczną pozwolić nie może, 
przy kongresie niemieckim ta dem onstracja 
stała się argum entem  za urządzeniem  zjazdu w 
Poznaniu*.

W  tym duchu mniej więcej przem ów iła z 
powodu kongresu praw ników  niemieckich cała 
prasa polska, a N iem cy? Oni, jak zwykle, z bez­
przykładną zuchwałością pow iedzieli: „To zu­
pełnie co innego, mój Maćku.* H akatystow ska 
Schlesische Ztg. mówi z uśmiechem cynicznym , 
że „Niemsy m ają nietylko praw o, ale obowiązek 
bronić  dem onstracyjnie swych braci na w scho­
dzie przed w ynarodowieniem , ale w ara fana­
tycznym Polakom  zwoływać elitę św iata sło­
wiańskiego do Poznania. Niemcom wolno g ro ­
madzić się, gdzie im się tylko podoba i bezczel­
nością je s t pretensja Polakuw , aby ich się o 
pozwolenie pytano. Pow tarzam y raz jeszcze, że 
jak  warszawskie i czeskie pism a przedwcześnie 
zdradziły, kongres lekarzy polskich w Poznaniu 
m iał być dem ostracją słowiańską.*

T ak przem awia organ hakatyzm u, nie w spo­
m inając oczywiście ani jednem  słowem , że 
z program u kongresu usunięto najlżejszy cień 
dem onstracji, że naw et nad toastam i bankieto- 
wsmi zaprow adzono cenzurę i że zarząd sło­
wem honoru zapewnił prezydenta naczelnego 
o zupełnej bezpolityczności kongresu Fałszem  
est także, ażeby pism a warszaw skie i czeskie 

miały cośkolwiek wspominać o m anifestacji s ło ­
wiańskiej. To wymysł tendencyjny kuźni haka- 
tystowskiej dla stłum ienia protestów , k tóre w śród  
niedobitków liberalizm u niemieckiego miały je ­
szcze odw agę się tu i owdz:e odzywać.

Listy z kraju.
Żółkiew 28 września. (Poświęcenie gmachu 

„Sokoła,*.) U roczystość poświęcenia nowo w ybu­
dowanego gm achu „Sokoła* odbyła się tutaj 
dnia 25 bm. A więc po kilkul dniej tułaczce 
po lokalach znalazł „S ikó l przecie w łasne swe

gniazdo. U wy] v.u W alów królewskich przy ul. 
Lonikiewicza stanął dom piękny, m urow any, 
wedle nowoczesnych wym agań sztuki budow la­
nej aż do najdrobniejszych szczegółów w ykoń­
czony; zawiera dużą , w ysoką, pysznem i m alo­
widłam i zdobną salę gim nastyczną i przylega­
jące do nisj 2 pokoje z kuchnią z jednej i 4 
pokoje d l i  codziennych zebrań tow arzyskich 
przeznaczone z drug 'ej stro  ly , oraz przedsionek 
z trzem a wchodami. S tanął przybytek rozryw ki 
i zabawy użytecznej, upraw ianej w chwilach 
wolnych od zajęć, przybytek kultyw ow ania 
zdrow ia dla n a s , dziatek naszych i rodzin. 
Obok przytyka boisko i plac ćw iczeń , nie za­
pom niano też o kręgielni. A rtystyczna o rn a ­
m entacja w nętrza g m a c h u , będąca wynikiem 
kilkum iesięcznej, sumiennej pracy elewa wie­
deńskiej akadem ji sztuk pięknych, p. Czapka, 
budzi podziw, rozkoszuje się nią oko i zasłu­
guje na wszelkie uznanie. N ieustanne zabiegi 
wydziału zostały uwieńczone widom ym  sku­
tkiem , szczere życzenia Żółkiewian spełniły się 
nareszcie. Ża zaś w dzisiejszych czasach obja- 
w iająceg s się na różnych polach dekadentyzm u 
fin de siecle i zdegenerow ania pokolenia ludz­
kiego , instytucja w rodzaju pow yższej, m ająca 
w pierwszym  rzędzie na oku w yrabianie i 
w zm acnianie sil fizycznych, wychodząc z zasa­
dy in  sano corpore s a m  mens jest potrzebną, 
ba naw et konieczną, dowodzić chyba zbędne, 
jest to  bowiem jasne  i zrozumiałe dla każdego 
człowieka na rzecz trzeź vo i bez uprzedzeń się 
zapatrującego.

Na poświęcenie sokolni przybyli pociągiem  
południowym  um undurow ani członkowie „So­
koła* lw ow skiego, g ró leck ieg o , sokalskiego i 
jaw orow skiego, razem  około 4r0 i w prost z 
dw orca pom aszerow ali w zw artym  szeregu do 
kościoła farnego celom wzięcia udziału w so- 
iennem nabożeństwie. Z kościoła, w połączeniu 
z tutejszym i d ru h am i, niosącym i swój śliczny 
sztandar, u ia li się rynkiem  do sokolni. Gdy w 
przestronnej sali ćwiczeń zaroiło się od licznego 
zebrania inteligencji, mieszczan i ludu, dokonał 
aktu  poś więżenia budynku i wypowiedział słowo 
w stępne, błogosławiące ks. katecheta Szczepa­
niak. Zastanaw iając się nad sym bolem  tow arzy­
s tw a , ptaszyną śm iałą, b y s trą , w zlatującą wy­
soko i celującą roztropnością i m ęstw em , dal 
wyraz pragn ien iu , aby tesam e zalety, możliwie 
w ydoskonalone, stały się udziałem i w łasnością 
naszych „Sokołów*. Chór odśp iew ał: „Straż 
uad Wi3lą* i kan tatę  okolicznościową. W  d a l­
szym ciągu odczytano nade3zle z różnych stron  
depesze gratulacyjne, między innem i od związku 
„Sokołów* czeskich w P rad ze , od „Sokoła* 
berlińsk iego , krakow skiego, stryjskiego i wielu 
gniazd kra jow ych , oraz od 03Ób pryw atnych, 
jak od m arszałka pow iatu i posła sejmowego 
p. S tarzyńskiego, bawiącego w nadw iślańskiej 
stolicy k ra ju , od druha Kaliksta M orawskiego, 
przebywającego w Mieinicy, tudzież serdecznem  
ciepłem tchnący telegram  b. notarjusza w Żół­
kw i, przeniesionego do D rohobycza, p. Józefa 
Hejdy i jego żony, pani Heleny, którzy w ubie­
głym roku ofiarowali w spaniały sztandar „So­
kołowi*.

Z kolei przem ów ił prezes „Sokoła*, d ruh  
A 'fons B orow sk i, będący duszą tow arzystw a. 
Nadmieniwszy, że dzieło przed rokiem rozpo­
częte , wskutek życzliwości i poparcia gm iny, 
konw entu 0 0 .  Dominikanów, właścicieli w ięk­
szych posiadłości i obywateli m iasta Ż ilkw i

zostało szczęśliwie ukończone, wyraził szlache­
tnym  ofiarodawcom, jak  niem niej bu iowniczem n 
m iejskiem u, p. Jaffumu,  k tóry  przez cały czas 
trw an ia  budow y kierował nią osobiście i spo­
rządzał plany bezinteresow nie — serdeczne 
słowa podzięki, prosząc ich , by w przyszłości 
niezm ienną jak po dziś dzień otaczali sokolstwo 
życzliwością. Im ieniem  m iasta odezwał się b u r­
m istrz , dr. M iciu lsk i, podnosząc znane każde­
m u zasługi prezesa Borowskiego około urzeczy: 
wistnienia dążeń tow arzystw a do w ystaw ienia 
własnego dom u, do założenia własnego ogniska. 
Jego m rówcza zapobiegliw ość, n iezm ordow ana 
praca i niespożyta chęć służenia dobrej spraw ie 
zjednały m u serca tutejszych m ieszkańców, a 
niezawodnie i przyszłe pokolenia z wdzięczno­
ścią będą o nim  w spom inały. O św iadczył, iż 
gm achem  „ Sokola* zaopiekować się mu3i m ia­
sto, choćby ze względu, że budynek sam przez 
się stanow i ozdobę m iasta.

N astępnie zabrał głos prezes związku .S o ­
kołów* dr. A ntoni Dziędzielewicz. Mówca w y- 
łuszczył i uzasadnił przedewszystkiem  znaczenie 
i tendencje tow arzystw  sokolich, częstokroć za­
poznaw ane i mylnie tłom aczone, wykazał dobi­
tnie działalność i oparty na gruncie narodow ym  
program  „Sokołów *. Popieranie idei sokolej 
uważa nie za o fh rę , ale za obowiązek społe­
czeństwa. Ono w łaśnie je s t pow ołane dbać o tę 
instytucję i zająć się nią nie dorywczo lub 
chwilowo, lecz stale i gorliwie także później, 
gdy przebrzm ią echa uroczystości, gdy zam il­
knie potok pięknie płynących słów, gdy o tw o ­
rzy się szare, niepew ne i bezdenne ju tro , k tó re  
w swem  zanadrzu przynieść może snadno n ie­
jeden cierń, niejeden zawód, niejedno rozczaro­
wanie. Zaznaczył dalej m ówca, że w yodrębnia­
nie, ekskluzywność, uprzyw ilejow ane stanowisko 
i hegem onja jednej klasy społecznej nad  drugą, 
m urem  chińskim od siebie oddzieloną, były 
kardynalną w adą charakteru  polskiego i dop ro ­
wadziły w dalszej nieubłaganej konsekw encji 
kataklizmów dziejowych do rozbicia naszej n a ­
wy narodow ej, dlatego jest za zdem okratyzow a­
niem instytucji sokolej na  w zór istniejących w 
Czechach, Anglji i Szkocji zakładów gim nasty­
cznych, ażeby z nich korzystały jak  najszersze 
warstwy społeczne, a  wówczas nastąpi nietylko 
fizyczne, ale w parze z niem  i m oralne odro­
dzenie narodu, zabłyśnie ju trzenka lepszej przy­
szłości. Należy tylko nie schodzić z tego piede­
stału i w ytrw ać na określonem  stanow isku — 
usgue ad finem. W yw odom  szanownego mówcy, 
streszczonym  tu w główniejszych zarysach — 
które w zachwyt wprawiły zebranie, przyjętym  
salwą długotrw ałych oklasków, niepodobna od­
mówić zupełnej słuszności, m ów ią one sam e za 
siebie, bać ,w  szczęściu wszystkiego są wszyst­
kich cele*. I znowu chór zaśpiewał „Marsz S o ­
kołów* i polski hym n narodow y, k tóry  stojąc 
z zapałem wysłuchała publiczność.

Pozostaje jedno  życzenie, aby druhow ie tu ­
tejsi m ając obecnie miejsce ku tem u: przyrządy 
odpowiednie i tak  w praw nego nauczyciela gi­
mnastyki. jakim  jest p. Franciszek Janikow ski, 
który w zeszłym roku odbył kurs fachowy i 
złożył egzam in specjalny we Lwowie, pilniej niż 
dotychczas uczęszczali na ćwiczenia. L czb a  
członków dobiegająca setki, m ogłaby wykazy­
wać większą cyfrę członków ćwiczących, aniżeli 
10 procent zaledwie. Dewiza w ypisana na  sz tan­
darze sokolim wtedy będzie m iała w artość rea l­
ną, jeżeli w czyn ją  będziemy wprowadzali, je -

!! Czas odnowie M a t u !!
ua

„d z i e n n i k  p o l s k i
k tó r y  k o s z tu je :

»»

Wi Liowii: kwartalnie . . zł. 4'50 ct.
miesięcznie . zł. 1-50 ot.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ot.)
Wq M in w in P li ' kwartalnie. . zł. 6 —  ot.
M  jllUWllluJl. miesięcznie. , zł. 2‘—  ct.

Zarazem należy odnowić przedpłatę na
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W o  T u r n u r io 1 kwartalnie. . zł. 1-50 ct.
fł U L WUWlu .  miesięcznie . zł. — '50 ct.

Ha pwiicjl: : 2  ™  2

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.

M h a  niedzielna.
O statnich dni kilka były prawdziwie świą_ 

teczaem i dla Lwowa, a dla sprawozdawców dzien­
nikarskich okazały się d iiami u trapienia i rw e­
tesu.

W ystaw a ogrodniczo - pszczelnicza, zjazd 
T ow . pedagogicznego, zjazd członków kółek rol­
niczych, zjazd leśników i zjazd aptekarzy — 
wszystko to w jednym  czasie, niem al na jedną 
godzinę, dało sobie re n d e z -vous we Lwowie.

Dwa grzyby w barszczu za wiele, a cóż 
dopiero tyle tego!...

Nie do mnie należą spraw ozdania z iych 
wszystkich pięknych pbjaw ów  naszego życia i 
pracy — niech się tem delektują moi koledzy, 
którzy z natm-y swego zawodu muszą czasem 
dopatrzeć się tego, czego oko zwykłego filistra 
nie dostrzeże ale wolno mi jednak ze sta ­
now iska ogólnego coś o tem i owem powie­
dzieć. Kronikarz, a do tego niedzielny, bardzo 
często musi sadowić się na tem  stanow isku i to 
sam , bez żadnej literackiej asystencji a czasem 
naw et, odosobniony...

Otóż, w ystaw a ogrodniczo-pszczelnicza w spa­
niała, im ponująca swoimi okazami, a te znowu 
■ą dow odem , że u nas mogą, chcą i um ieją 
pracow ać — dlaczegóż więc te ciągle stękania, 
jęczenia i brzdąkania na nutę pesymistyczną, 
rozbrzm iew ające z cicha po wszystkich kątach 
k ra ju ?  Ile razy dam y jakiś dowód naszej ży­

wotności, to m niejsza o to, że nie możem y 
wyjść z podziwu zkąd się to wzięło, lecz nie do­
wierzamy i par force pragniem y dopatrzeć w 
tem pewnej sztuczności, jakiejś śruby, ciśnionej 
przez tendencyjne ręce, k tóre  to  na wierzch wy­
dostały ...

Ot, po prostu, za m ało m am y wiary we 
w łasne siły, w siebie — nie wiemy, czem je ­
st śm y, czem możemy być, jaki dn;.y kapitał 
społeczny w nas siedzi — dlatego stękam y cią­
gle i zdaje nam  się, że tak być pow inno, bo 
inaczej być nie może...

A jednak  może być i powinno być in aczej!
Pogody ducha nam brak, a ta jest f u n d a ­

mentem przy8Zi0Ś;i choćby teraźniejszość była
tak tw arda, jak  nasza ..

N iema takiego położenia, któregoby opano­
wać nie by o m ożną, ale nie trzeba nigdy w ąt­
pić w siebie, o nic tak nie podgryza zdrowej 
i odporuej energji w społeczeństw ach, jak 
zwątpienie.

I!eż to  razy słyszymy na wszystkie strony, 
że opanow ać teren handlow y p / zez sily pol­
skiego społeczeństwa jest niem ożebne, bo żydzi 
tak zagarnęli wszystko, że niepodobna im tego 
odebrać a jednak, gdy się bliżej rozpa­
trzym y w działalności kółek rolniczych, bez po­
sługiw ania się optym izm em , w ychedzi, jak  dwa 
razy dw a cztery, że na tem  polu, prxy syste­
m atycznej pracy, z m ałym i naw et kapitałam i, 
m ożna dokazać wielkich rzeczy...

O statni zjazd uczestników kółek rolniczych, 
był przedewszystkiem pouczający, bo objaśnił 
szerszą publiczność o głęboko pożytecznej dzia­
łalności tej instytucji poczętej z nieśm iałej, d ro ­

bnej inicjatywy, a rozrastającej się obecnie w 
potężne stowarzyszenie, k tóre  pod względem 
ekonom icznym  nieobliczone krajow i może i p o ­
winno przynieść korzyści...

D j  tego stowarzyszenia garną  się wszystkie 
stany, wszystkie zawody, a p rzy m io tn ił: „ ro l­
niczy*, 9tanowi tylko nazwę dominującego w 
nim elem entu — zresztą, wszyscy żyjemy na 
tej roi polskiej, zaś kwestja pracy, jest tylko 
kwestją narzędzia, jakie człowiek w ręku trzy­
m a, aby za jego pośrednictw em  nauka, rozum , 
talent, fachowość, zawód wreszcie zbierały plony 
i powiększały duchowe i m aterjalne bogactwo 
narodu.

Z obrad ostatniego zjazdu Kółek rolniczych, 
mimo tego wszystkiego, co wyżej powiedziałem, 
okazuje się, że inteligencja prow incjonalna za 
mały w Kółkach bierze udział. Szczególniej 
zbyt szczupła liczba urzędników  należy do nich, 
a objaśniano m nie również, że panow ie ofic a- 
liści pryw atni z pew nym  uśm iechem  p ’sym i- 
stycznej pobłażliwości, om ijają je. Oczywiście, 
zarzutu tego nie uogólniam  — ale zapewniono 
mnie ze stron dokładnie obznajom ionych ze sp ra ­
wam i Kółek, że w tym  kierunku, są  za liczne 
wyjątki, aby nie należało zwrócić na nie uwagi. 
Zapewne, że to się dzieje, ot tak bez myśli, 
bez tendencji — ale, swoją drogą, nie dobrze 
się dzieje tem bardz ej, że właśnie panow ie oficja­
liści na swoich stanowiskach, w spraw ie Kółek 
rolniczych, m ogą skutecznie] działać, aniżeli inni.

W naszych stosukach daleko więcej wy­
rządzają złego: n iedbałość, nieokreślone lekce­
w ażenie, opieszałość i wreszcie w pew nych 
kierunkach o b o ję tność , aniżeli zła wola. Może­

my sobie powiedzieć na pocieszenie, że w na- 
szem życiu publicznem objawy złej woli tak są 
d ro b n e , odosobn ione, spo radyczne , że ich w 
rachunek brać nie m ożna. Prędzej dajem y folgę 
jakiem uś w ybrykow i, w ierzganiu w powietrze, 
coś w rodzaju  „srprinców * ks. Stojałowskiego 
na ostatniem  posiedzeniu Kółek rolniczych, ani­
żeli uplanow anej złej czynności. I to jest nie 
d o b re , ale ostatecznie bez takich krewkich dy­
gresji w .życiu publicznem obejść się nie może 
nigdzie, a tem bardzlej u n a s , którzy jesteśm y 
pol tycznie zdenerw ow ani i podrażnieni gw ałta­
mi i zbójecką robo tą  naszych narodow ych w ro­
gów. Musimy sobie wybaczyć wiele — w każ­
dym razie nie wszystko. .

A norm alnem u położeniu politycznem u, a po 
części i społecznemu w jakiem  się znajdujem y — 
przypisać należy, że w pewnych opozycyjnych, 
czy jak  je  tam  nazwać, objaw ach — robim y 
sobie na złość.

Niedawno czytałem np. w Dzienniku Pol­
skim  artykuły o spraw ach piwnych we L w o ­
wie. Człowiek przybyły w prost z kraju  zdro­
wych stosunków  ekonom icznych nie uw ie­
rzyłby w to, co w tych artykułach napisano. 
Toż to szantaż praktykow ał się tak bezczelnie, 
rozbój uczciwego przem ysłu i han ilu  w jasny 
dzień, że dopraw dy, nie już dzienniki, ale inne 
czynniki pow inny były rozpocząć tu  sw oją in ­
terwencję. Istny  brygantyzm  h a n d la rsk i! Zało­
żyło się tedy Tow arzystw o akcyjne dla u zd ro ­
wienia takich niem otebnych stosunków .

Rzecz prosta, sam o Tow arzystw o, m etoda 
jego dz;alalnośei i praktyczne zachowania jej, 
m ogą uledz krytyce — można się nie zgodzić

na taką drogę uzdrow ienia ekonomicznego, na 
jaką weszło akcyjne Tow arzystw o — m ożna 
naw et ją  zwalczać, ale w zaciekłości stronniczej 
popierać całą silą żydowskie i niemieckie z za 
granicy sprow adzane piwo, k tóre je9t złe, a 
w yrób jego r sprzedaż obliczone ty lto  na kon­
kurencję z Iwowskiem — to, dopraw dy, prze­
chodzi wszelkie pojęcie zdrowej logiki... W ygląda 
to tak, jak  ten chłopak, co chąc ojcu na złość 
zrobić biega z gołą głow ą po mrozie, aby sobie 
uszy odm rozić... Żydki z rozm aitych kątów  A u- 
strji i niemiaszkowie, chytrzy w rogow ie naszej 
narodow ości, sprow adzają do Lw ow a haniebne 
lury i zacierają ręce, śm iejąc się z naszej nai­
wności.

A toż dosyć wziąć jedną szklankę takiego 
żydowsko-niemieckiego nektaru  sprow adzonego 
gdzieś z przedpiekla, a d rugą napełn :ć naszem 
Iwowskiem piw em  i obydwie pu sobie wypić, 
to odrazu, bez żadnyGh ekspertów , m ożna się 
przekonać o całej perfiłji konkurencyjnej.

Nie ulega najmniejsze; wątpliwości, że 
obecne piwo lwowskie jest lepsze, jak  dawniej 
było i że gw arancja jegc dobroci silnie i sku­
tecznie jest zabezpieczona przez ścisłą kontrolę 
— śrubow anie zaś lichych zagranicznych p ro­
duktów, aby tylko „na złość* robić akcyjnem u 
Tow arzystw u, uw ażać należy za jeden  z tych 
niezdrowych objaw ów , który  w yrządza krzy­
wdę polskiemu przem ysłow i, o co chyba opie­
kunom  zagranicznych przekupniów , w gruncie 
rzeczy nie chodziło.

Ja xa  Bogdaniec.
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żeli racjonalnem i ćwiczeniami dopom ożem y uzdro­
wieniu ciała, inaczej zasada ta  zostanie m artw ą 
literą bez życia. Również dziatw a szkolna po­
w inna system atyczną naukę gim nastyki pobie­
rać regularnie w .Sokole* , co zapewne wyszło­
by na  jej korzyść.

Na cześć gości z m iast sąsiednich w ydano 
bankiet, uraczono ich gościnnie wspólnym ob ia­
dem , następnie .Sokoli* tutejsi o godzinie 4 po 
południu odprowadzili ich na dworzec kolejowy 
i pożegnali się z nimi, na czem się skończyła 
uroczystość sokola.

Hruszow 29 września. (P oiar). W  gmin ę 
naszej wybuchł dziś w południe groźny pożar. 
W  przeciągu jednej godziny spłonęły dwie za­
grody do szczętu i jedynie rychłej pomocy za­
łogującej tu  2 dywizji 3 p. ułanów  zawdzię­
czać należy, że pożar w czas został zlokalizo­
wany, w przeciwnym razie niechybnie większa 
część wsi padłaby była ofiarą. Wszyscy pano­
wie oficerowie jawili się na miejscu katastrofy  
zachęcając swoich słowem i czynem, szczegól­
nie zaś, z nadludzkiem  wysileniem, a naw et 
narażeniem  się własnego życia pracowali pp. 
porucznicy R ichter i Luppis, im też, jakoteż 
wszystkim przy pożarze pom ocnym  żołnierzom 
serdeczi e „Bóg’ zapłać*.

Lipsko pow iat cieszanowski. (M isje.) Dnia 
19. z. m. odbyło się na stacji kolejowej w 
Bełżcu pożegnanie opuszczających nasze strony 
0 0 .  M isjonarzy. T rzy tygodnie cieszyła się 
okolica nasza i(h  obecnością, a dzieło tych 
niestrudzonych pracow ników  winnicy pańskiej 
już pięknie się rozwija i najśw ietniejsze zapo­
wiada plony. 0 0 .  M isjonarze zaczęli pracę 
sw ą w Lipskiej parafji, najgościnniej i najser­
deczniej podejm ow ani p 'zez naszego proboszcza, 
księdza kanonika A ndrzeja Pączka, który dla 
dobra swoich owieczek nie szczędzi trudu  i pod 
tym  względem za wzór służyć może. Najświe- 
tniej zaznaczył się tydzień m isyjny w Lipsku. 
Nauki odbywały się na cm entarzu kościelnym, 
gdzie 0 0 .  M isjonarze znaleźli w cieniu lip 
am bonę i ołtarz. K onfesjonały były w form al- 
nem  oblężeniu. Ogółem przeszło trzy tysiące 
w iernych przystąpiło do spowiedzi i kom unji 
świętej. W  niedzielę nastąpiło  oddanie całej 
parafji opiece Królewej K orony Polskiej, a na 
koniec błogosław ieństw o papieskie i b łogosław ie­
nie dziatwy. Wiele osób przyjęli 0 0 .  Misjo­
narze do tow arzystw a trzeźwości, a pam iątką 
misji pozostanie krzyż dębowy, wysokości dzie­
więciu m etrów , który u swych stóp zgrom adza 
niem al codziennie liczne zastępy pobożnych.

Napiły na wystane ogrodniczo-pszczelniczej.
n.

D ział owoców, war t y  w, nasion itp.
D a r  h o n o r o w y  br. J. Brunickiego (2 

solniczki) otrzym ał p. Kaz. Piątkow ski za za­
sługi około podniesienia sadow nictw a. P. W. 
Gold, ogrodnik z K rasiczyna, otrzym ał dar ho­
norow y hr. W. Dzieduszyckiego (50 koron w 
złocie) za odm iany jabłek i gruszek zimowych 
najodpowiedniejszych do handlu. N agrodę ho­
norow ą przyznano także szkole ludowej w Go- 
leszycach (nagrodę br. J. Brunickiego) za narzę­
dzia ogrodnicze

D y p l o m y  h o n o r o w e  przyznano: ogro­
dom  krzeszowickim za najpiękniejszy i dobrze 
oznaczony zbiór owoców, szkole ogrodniczej w 
T arnow ie za warzyw a, Tow arzystw u ogrodni­
czemu w Krakowie za w ydawnictwo miesięcznika 
Ogrodnictwo, galic. kom itetow i upraw y ty toniu 
za tytoń.

D y p l o m y  u z n a n i a  o trzym ali: E. Gold 
ogrodnik z Krasiczyna za h o d o w lę , dom dla 
ziem ian za nasiona i w y daw nic tw a , ogród b o ­
taniczny w D ublanach i szkoła ogrodnicza we 
Lwowie za w arzyw a, nasiona i rośliny m iodo- 
dajne, ks. E. Sanguszko za b o g a 'ą  kolekcję wa­
rzyw, W itold Traczew ski za zajęcie się w ysta­
w ą włościan i je j urządzenie.

M e d a l e  z ł o t e  p rzyznano: bar. Juljanow i 
Brunickiem u za szkółkę drzew owocowych i 
ow oce , ks. A dam ow i Sapieże z Krasiczyna za 
piękny i obfity zbiór owoców, W artanow iczow i 
w Zazulińcach za piękne i dob e w inogrona, 
St. Szarkowi z Dąbia za nasiona i warzywa, 
A dam ow i ks. Sapieże za w arzyva.

M e d a l e  s r e b r n e  przyznano : szkole lu ­
dowej w Geleszycach za szkółkę drzew  owoco 
wych. Za piękne zbiory ow oców : W ł. hr. Dzie- 
duszyckiemu z Putorzycy, R . h r. Potockiem u 
w Łańcucie, K. Piątkow skiem u we Lwowie, dr. 
J. Pawlikowskiem u w Medyce, Zygm. S tachie- 
wiczowi w Busku, hrabinie Helenie M aras e z 
Jurkow a, hr. S tadnickiem u z Kresowa, zakła­
dowi Helclów w Krakowie, drowi A. T arnow ­
skiem u z Kossowa, I. P iotrow skiem u z Koło­
myi, Kupitzowi z Przem yśla, Z Szymanowskiej 
ze Spasow a, probostw u św. Anny ze Lwowa, 
szkole ludowej w Skoloszowie, St. Haduchow i 
w Jaćm ierzu, J. br. B runickiem u za zestawienie 
narzędzi ogrodniczych, Z. Stachiewiczowi za na­
siona i warzyw a, E. Mentzlowi z D ublan za sta­
ranną  produkcję, kursow i rolniczem u w Jaćm ie­
rzu za warzywa, ogrodnikowi ks. Sanguszki za 
hodowlę, W . Traczew skiem u za w arzyw a, T o ­
w arzystw u ogrodniczem u w Rzeszowie za wy­
dawnictwa.

Dary honorow e pochodzą, jak  w iadom o od 
osób pryw atnych, k tóre oddały je do dyspo­
zycji kom itetowi. Sam o Tow arzystw o ogrodni- 
czo-pszczelnicze we Lwewie również w yzna­
czyło pew ną ilość nagród h noro  wych, które 
ju ry  objęło osobną uchwalą. I tak p i e r ś c i e ­
n i e  z ł o t e  o trzym ali: L. Fr> ego z K rakow a
za dobrą  kulturę roślin, F. Klimowicz za g u ­
stow ne ustaw ienie roślin, W . Nowak, ogrodnik 
z Gumnisk za przedstaw ienie stopniowej kultury 
paproci, F. H ungendorf, ogrodnik z Krysowie 
za warzywa, W . Maciaszek kierownik szkoły 
ogrodniczej w T arnow ie za najpiękniejsze i 
um iejętnie prow adzone drzewka i szkółki ow o­
cowe, Z. Stachiewicz z Buska za zestawienie 
największej zbiorowej kolekcji owoców, E. 
Mentzl z D uolan za przeroby owocowe. Kilku 
w ystawców otrzym ało po 6 łyżeczek srebrnych 
lub szpilki złote.

K R O N I K A .
Ojarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  2 października.
Na wystawie ogrodniczo-pszeczelniczej tombola 

i „noc wenecka *

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Dwie sieroty*, 
dramat d’Ennery i Corm on; wieczorem „Szatani na 
ziemi*, operetka Souppego.

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta
codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Kalendarz. Niedziela (2): N. M. P Różań­
cowej. Wschód słońca o godzinie 6 minut 6, za­
chód o godzinie 5 minut 30.

Kontrola jesienna żołnierzy i rezerwistów za­
pasowych nieczynnej obrony krajowej odbędzie się 
we Lwowie w zabudowaniu komendy uzupełnia­
jącej obrony krajowej nr. 19 (ulica Jabłonowskich) 
w następującym porządku: w dniu 26. paździer­
nika r. b. dla zamieszkałych w śródmieściu, dnia 
27. b m. dla dzielnicy 1., dnia 28. . 29. b. m. 
dla dzielnicy II., dnia 30. b. m. dla dzielnicy Iłł., 
a dnia 31. b. m. dla zamieszkałych w dzielnicy
IV. Kontrola dodatkowa odbędzie się dnia 21. 
listopada r. b.

Ankieta statystyczna. Centralna komisja sta­
tystyczna w Wiedniu, oceniając doniosłość statystyki 
miejskiej dla odnośnych gmin, kraju i państwa, 
zaprosiła delegatów miast większych na wspólną 
konferencję, celem ujednostajnienia prac statystycznych 
i uregulowania wydawnictwa p. t. „Oesterr. Stadte- 
buch.* Obrady, w których wzięło udział 20 repre­
zentantów najznaczniejszych miast monarchji, rozpo­
częły się w Wiedniu d. 26. bm. pod przewodni­
ctwem prezydenta centralnej komisji, szefa sekcji dr. 
Inama-Sternegg, a w obecności reprezentantów mi­
nisterstw : skarbu, oświaty i wyznań i spraw we­
wnętrznych. Po przeprowadzonej obszernej dyskusji, 
na podstawie wniosków postawionych przez dr. Lówy 
(Wiedeń), dr. Eberstallera (Grac), dr. Buchmiillera 
(Leoben), Pierla (Celowiec), Griiaera (Opawa) i dr. 
Ostaszewskiego-Barańskiego (Lwów), uchwalono w 
ogólnych zarysach program statystyki miejskiej, w 
ten sposób, ażeby nadać jej więcej praktycznego zna­
czenia. Uchwalono także zmienić układ „Księgi miast* 
w ten sposób, że na przyszłość nie będzie każde 
miasto osobno traktowane, ale wszystkie nadające 
się do porównań daty, opracowywane będą dla wszy­
stkich miast razem, tabelarycznie. Przyjęto także 
wnioski delegata m. Lwowa, ażeby w jednym z naj­
bliższych roczników opracować gruntowni? kwestję 
kosztów poruczonego zakresu działania i ażeby dla 
miast mniejszych, biorących udział w „Stadtebuchu*, 
opracować zarys regulaminu statystycznego. Oprócz 
tego powzięto uchwałę co do technicznej strony opra­
cowania. Obecni na posiedzeń u reprezentanci rządu, 
zapewnili, że praca komitetu dozna jak najżyczliw­
szego z ich strony poparcia.

Wykonanie uchwał, sporządzenie wzorów i opra­
cowanie materjalów poruczono komitetowi, w skład 
którego weszli p p .: dr. Eberstaller, dr. Feith, dr. 
Leeb, dr Lóvy i dr. Ostaszewski-Barański, a nadto 
ze strony centralnej komisji dr. Schmid i dr. Fuhr- 
man. Komitet ten ukonstytuował się, wybierając prze­
wodniczącym dr. L5vy i odbył cztery posiedzenia, w 
ciągu których ustalono program najbliższego rocznika 
i rozebrano pomiędzy siebie materjal do dalszego 
opracowania.

Zamach na króla rumuńskiego. Budapesti 
Naplo zamieści! nadesłaną mu z Orsowy wiado­
mość, którą jednak należy przyjmować z wielką re­
zerwą, że przeciw krulowi Karolowi rumuńskiemu 
był uplanowany zamach anarchistyczny, jednak dzięki 
czujności węgierskiej policji państwowej, udało go 
się udaremnić przez to, że domniemanego wyko­
nawcę zamachu aresztowano w drodze do Orsowy. 
Rzecz miała się tak: Posterunek żandarmerji w Or- 
sowie otrzymał wiadomość, że zagraniczni anarchiści 
zamierzają wykonać zamach na życie króla Karola, 
a spełnienie zbrodniczego czynu poruczono pewnemu 
młodemu anarchiście, który właśnie znajduje się 
w drodze do Rumunjl: Równocześnie otrzymał po­
sterunek żandarmerji dokładny rysopis zbrodniarza.

Także kapitan odnośnego parowca węgierskiego 
Towarzystwa żoglugi morskiej i rzecznej został za­
wiadomiony o spisku i wezwany do zachowania naj­
większej przezorności. Onegdaj wieczorem w Pan- 
esowie, na pokładzie parowca węgierskiego Towa­
rzystwa żeglugi morskiej i rzecznej, znajdującego się 
w drodze do Semiinu, zauważono eleganckiego, we­
dług najświeższej mody ubranego młodzieńca, który 
na stosowne zapytania odpowiedział, że jest obcym, 
podróżuje dla przyjemności i chce oglądnąć budowle 
w Żelaznej Bramie. Ponieważ kanał ma być otwarty 
dopiero w przyszłym miesiącu, przeto nieznajomy 
młodzieniec zwrócił się do kapitana okrętu z zapy­
taniem, kiedy odjeżdża najbliższy pociąg z Orsowy 
do Rumunji.

Zawiadomiona o wszystkiem policja nie spu­
szczała już odtąd z oka podejrzanego młodzieńca, a 
kapitan Peregrini, po przebyciu do Orsowy kazał go 
aresztować. W koszarach żandarmerji zrewidowano 
jego ubranie i znaleziono przy nim paszport, opie­
wający na nazwisko Miłosza Demetrowicza. Paszport 
ten uważano za fałszywy. Przy badaniu, podejrzany 
młodzieniec nie chciał z początku wyjaśnić, w jakim 
celu i dlaczego przebywa na Węgrzech, później 
utrzymywał, że podróżuje z zamiłowania i dla roz­
rywki. W skrzynce, którą nieznajomy wiózł ze sobą 
znaleziono truciznę, dwa sztylety, pistolet, dwa noże 
i kilka zardzewiałych ćwioków. Go do tych przed­
miotów odmówił nieznajomy wszelkich wyjaśnień. 
Wrzekomy Miłosz Demetrowicz pozostaje na razie 
w koszarach żandarmerji w Orsowie.

Zycie kwiatów jest krótkie, więc i czarów ny 
ogród, jaki na wzgórzu stryjskiem stworzyła w pa­
łacu sztuki tegoroczna wystawa, zamknie już wkrótce 
swe podwoje. Urzędowy komunikat zapowiada na 
jutro już zamknięcie wystawy. Ale dziś musi być 
jeszcze wesoło, jak ostatni mazur przed pogaszeniem 
świateł balowych. Popołudniu ś 2. rozpocznie się 
„wielka tombola ogrodoicza*, o zmierzchu zaś na­
stąpi „Noc wenecka* przy oświetleniu całego placu 
elektrycznością i iauipjonami kolorowemi, a orkie­
stra Rolla da z pewnością w-zystko najlepsze, co po­
siada w swoim repertoarze.

Wystawie ogrodniczej zawdzięcza Lwów kilka 
dni, obfitujących w naprawdę miłe urozmaicenie. 
Publiczność nasza złożyła dowody, że kocha kwiaty 
i umie cenić pracę około ich hodowli. Wogóle wśród 
zwiedzających dostrzedz można było już nie tylko 
uznanie, ale zachwyt dla poszczególnych okazów i 
działów. Widzieliśmy n. p. jak jakiś znawca miał 
do kilku otaczających go osób formalne kazanie na 
temat niezwykłego okazu panandus utilis dra Sę- 
dzielowskiego, a zbiór ślicznych georginij br. Briick- 
mana zamienił się w swego rodzaju Mekkę, do któ­
rej wszystkie panie z obowiązku pielgrzymowały.

Lecz już is tn e  djalogi toczyły się na temat 
w sp an ia łeg o  is to tn ie  obrazu, jaki roztoczyli lwowscy 
ogrodnicy W ol ński  i Kaczyński. Wieczorem zwła­
szcza. gdy efek t podniesiony był strugami elektrycz­
nego światła, miało się wśród tego lasu palm i eg­
zotycznych krzewów, wśród najdelikatniejszych za­

pachów złudzenie tła jakiejś bajki z tysiąca i je ­
dnej nocy. Mimowoli, kiedy się opuszczało sale pa 
lacu sztuki, wynosiło się z sobą nastrój optymi­
styczny, który krystalizował się w myśli:

— Życie jest piękne, tylko trzeba mieć dużo, 
dużo pieniędzy.

Z wy8tawy ogrodniczej. Dziś w niedzielę na 
wystawie ogrodniczo-pszczelniczej odbędzie się wielka 
tombola ogrodnicza. Początek o godzinie 2. po po­
łudniu. O zmroku „noc wenecka*. Plac cały bę­
dzie oświetlony elektrycznie i lampjonami koloro­
wymi. Przygrywać będzie znakomita muzyka 30. 
pułku piechoty pod kierownictwem p. Rolla. Główną 
wygranę tomboli stanowi palma wartości 100 koron.

W poniedziałek o godzinie 11. rano uroczyste 
zamknięcie wystawy i rozdanie nagród.

Góral Z Pflrehińska, Nykoła Soloraczak zgło­
sił się w naszej redakcji z prośbą o podziękowa­
nie znanemu okuliście drowi Adamowi Szulislaw- 
skiemu za wyleczenie go na zapalenie naczyniówki 
(chorioiditis) i szczęśliwą operację oka. Również 
składa podziękowanie za troskliwą opiekę zarządo­
wi szpitala powszechnego — a w szczególności 
pewnemu dobrodziejowi, który będąc na urlopie 
w Podlutem dnia 12 sierpnia rb., przywiózł go na 
klinikę — a który nie życzy sobie być wymie­
nionym.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Paryża donoszą: 
Melanja F., szwaczka, była bez pracy i bez grosza, 
chciała przenocować w budzie jarmarcznej mena- 
żerji na bulwarze Belleville. W tym celu wśliznęła 
się do niej pokryjomu i pociemku. Nagle pantera, 
wyciągnąwszy łapę przez kraty klatki, pochwyciła 
nieszczęiSliwą; pokaleczoną okrutnie ledwie uwolnio­
no ze szpon pantery.

Kurja szósta. W Gazecie urzędniczej, jeden
z urzędników, który podpisał się literą R., wystąpił 
z nowym projektem, a mianowicie pragnie zmiany 
ordynacji wyborczej do rady państwa w tym kie­
runku, aby była utworzoną nowa, szósta kurja u- 
rzędnicza. Autor owego projektu jest zdania, że póki 
urzędnicy nie będą wybierali t y l k o  we własnej ku- 
rji, lecz w kurjach innych, gdzie są w mniejszości 
i których posłowie dbają o sprawy urzędnicze tylko 
przed wyborami dla pozyskania sobie ich głosów, 
póki nie będą mieli własnej kurji wyborczej VI., 
póty sprawa urzędnicza serjo traktowaną i szybko 
załatwianą nie będzie. Tylko kurja urzędnicza i po­
słowie urzędniczy (t. j. przez urzędników wybierani, 
chociażby nie urzędnicy), potrafią sprawę urzędniczą 
postawić jasno, po1 rafią nakreślić program urzędni­
czy, całokształt ich praw, potrzeb i obowiązków i 
programowi temu zapewnić poparcie, rozwój i wcie­
lić go w czyn.

Dalej radzi p. R. w swym projekcie urzędni­
kom, „aby póki zmiana ordynacji wyborczej w kie­
runku dla nich przychylnym nie nastąpi, póki nie 
będą mieli własnej kurji wyborczej, wstrzymali się 
od wykonywania praw wyborczych w dziś istnieją­
cych kurjach*.

Z obowiązku dziennikarskiego notujemy powyż­
szy projekt, choć nie wróżymy mu powodzenia. 
Dziś prąd czasu dąży do uogólniania interesów spo­
łeczeństwa, do powszechnego głosowania, a nie do 
podziału na kurje, reprezentujące tylko interesa pe­
wnych warstw. Skonstatować atoli musimy, że pro­
jekt ten w sferach urzędniczych przyjęto dość przy­
chylnie.

Żydowska działalność. Z Lipnik donoszą do
Pcha przemyskiego: Jakiemi drogami przychodzą 
żydzi do fortuny, niech posłuży następujący fakt ilu­
strujący żydowską działalność. Chaim Siegel, aren- 
darz w Lipnikach konstatując, że żaden z „gojów* 
nie chodzi do niego ani na kieliszek wódki, ani na­
wet na szklankę piwa, lub miodu, ale wszyscy zao­
szczędzony grosz chętnie oddają na budowę cerkwi, 
przeczuwając stąd krach swego geszeftu, wybrał się 
pewnego dnia do Rudek do bardzo uczonego i za 
półboga uważanego „rebe* o poradę w swera nie­
szczęściu. Jaką radę dał uczony rebe, pozostanie na 
zawsze w tajemnicy; dosyć, że ucieszony i pełen 
nadziei w skutek swojej podróży powracał Chaimek 
do domu. Równocześnie dwaj wieśniacy z Podlisek: 
Jan i Michał Smykowie, zatrudnieni czasowo przy 
traczce w Woszczańcach, powracali z roboty z zaro­
bionym groszem do domu. Przed Mokrzanami dopę- 
dzil ich Cbaimko i jako usłużny, litując się nad 
spracowanymi, proponuje im, że ich bezinteresownie 
kawałek drogi podwiezie, a tak i prędzej będą w do­
mu i razem jakoś im będzie weselej, zwłaszcza, że 
na świecie już dobrze się zmierzchało. Na furze 
wypytywał ciekawy żydek siedzących wieśniaków o 
najdrobniejsze szczegóły, a dowiedziawszy się, że 
mają przy sobie przeszło 20 z ł , w karczmie w Mo- 
krzanach poczęstował ich kieliszkiem wódki. Po wy­
piciu tejże owładnęła zaraz wieśniaków wielka sen­
ność; było to na rękę żydowi i zabrał się do ope­
racji kieszeni. W Sannikach zlazł Chaimek z fury i 
pieszo udał się z łupem do Lipnik, polecając furma­
nowi odwieść pijanych do Czyżowic, zamiast do 
Podlisek, miejsca ich rodzinnego. Chłopi oprzyto­
mniawszy dopiero nad ranem, poznali, że zarobiony 
grosz ich ulotnił się. Podejrzenie zaraz padło na 
Chaimka i wprost udali się do niego do Lipnik, 
upominajęc się o zrabowane pieniądze. Żyd, zwła­
szcza on, Chaimek, dobroczyńca ludu, czując się 
obrażonym tak niespodziewanym napadem na swój 
dom, sprzeklinał chłopów w sposób sobie właściwy 
i odgrażał się skargą sądową, że jego, człowieka 
nieposzlakowanego prowadzenia się w gminie, o coś 
podobnego posądzają. Ani perswazja Sury, ani gro­
źba Chaimka nic nie skutkowały. Poszkodowani 
oświadczyli CbaimUowi, źe jeżeli dobrowolnie za­
branych pieniędzy nie odda, w tej chwili doniosą o 
całym fakcie żandarmerji w Mościskach. Chaimek 
uważał z początku groźbę za żart, ale gdy zobaczył, 
że chłopi rozdrażnieni opuścili karczm i puścili się 
drogą prowadzącą do Mościsk, wnet pobiegł i on 
za nimi, a dopędziwszy ich na przestrzeni jednego 
kilometra, ofiarował im 7 zł., za to tylko, aby — 
jak mówił — „nie m ieć  wielkiego kłopotu*. Lecz 
gdy robotnicy ofiary żydowskiej nie przyjęli, zawrócił 
ich Chaimek po dlugch ceregielach do swej karczmy 
i oddał 20 zł., uniewinniając się, że te pieniądze 
przechował u siebie, dlatego, bo widział ich w nie­
trzeźwym stanie, więc mogliby pieniądze gdzie za­
gubić i stratę przez to ponieść. Potem odezwał się 
do nich z patosem: „Tak, to za dobry uczynek
chcecie jeszcze uczciwego Chaimka do kryminału 
zasadzić? Ja się tego po was nigdy nie spodziewał 
i już będę pamiętał, z kim miałem do czynienia.* 
Czy chłopi poczynili jaki* kroki przeciw żydowi, 
niewiadomo, alt zdaj* się, że wskutek przekonywu­
jących wywodów i uroczych umizgów Chaimka, za­
niechali wszystkiego. Nit wiadomo także, czy Chai­
mek poszedł w całej t*j aferzo za radą „uczonego* 
z Rudek, czy też kierował się wrodzonym w takich 
razach każdemu żydowi sprytem.

Zarobki turfowe. Że wyścigi konne są przed­
siębiorstwem zyskownem dla wszystkich, którzy w 
niem udział przyjmują, począwszy od właścicieli 
stajni, a kończąc na dżekiejach, to rzecz powsze­
chnie wiadoma. Nigdzie jednak zyski nie dochodzą 
do takich sum, jak w ojczyźnie turfu, w Anglji. 
Wyścigowce przynoszą swoim właścicielom dzie­
siątki tysięcy funtów szterlingów. „Ifinglas* dal p. 
M’Calmoot nie mniej, niż 57.187 funtów szterlingów 
(570.185 rubli)j „Donavan* księcia Portland — 
54.935 funtów, „Perimmon* ks. Walii — 34.726 
funtów. Baron Hirsch zawdzięczał-wyścigowcowi „La 
Flćche* 34.585 funtów, ks. Westminsteru 32 926 
funtów klaczy „Orme*, a p. Leopold Rotschild 
32.880 funtów — „St. Frusqui*. „Menwoir* wzbo­
gacił ks. Portland o 21.520 funtów szterlingów. 
Ma się rozumieć, znaczną część tych dochodów po­
chłania utrzymanie stajni, hodowla „roczniaków*, a 
najwięcej pensje dżokiejów, poprostu olbrzymie. Za 
pierwszeństwo do angażowania pierwszorzędnych 
dżokiejów płaci się im po 5000 funtów szterlingów. 
Prawa drugo i trzeciorzędne do angażowania ko­
sztują także znaczne sumy, pensje ich wyższe od 
ministerjalnych, a nadto otrzymują oni procenty od 
sum wygranych.

Z Przemyśla telegrafują 1 bm .: Na dzisiej- 
szem posiedzeniu rady powiatowej cofnął ks. Adam 
Sapieha swoją rezygnację z urzędu marszałka po­
wiatu przemyskiego i pożostaje nadal na tem sta­
nowisku.

Zmarły w Czernlowcach ś. p. Karol Oeeter- 
reicher, urodził się w Rzeszowie dnia 16. kwie­
tnia 1837 roku.

W Wiedniu ukończył politechnikę, a w r. 1864 
wstąpił do kierownictwa budowy kelei lwowsko- 
czemiowiecko-jaskiej, gdzie awansował na starszego 
inżyniera, później na inspektora i szefa konserwacji 
we Lwowie, a następnie w roku 1867 na dyre­
ktora ruchu. Łagodny, sprawiedliwy, wyrozumiały 
i uczynny, posiadał zupełne zaufanie i miłość pod­
władnych sobie urzędników, a szacunek wszystkich, 
co mieli sposobność poznać poczciwe jego serce. 
Kiedy w roku 1889 kolej lwowsko-czzrniowiecka 
przeszła pod administrację rządową, ś. p. Oester- 
teicher nie mógł pozostać w Galicji dla nieznajo­
mości języka polskiego, którego pomimo długich, 
mozolnych studjów — nigdy nie mógł sobie przy­
swoić. Człowiek ten nie posiadał zgoła talentu do 
języków. Mianowano go przeto inspektorem cen­
tralnym i szefem inspektoratu w Czerniowcach, 
który rozszerzono z czasem do kierownictwa ruchu. 
Był to dla zasłużonego urzędnika rodzaj łaskawego 
chleba, na którym wyczekiwał terminu emerytury.

Podobnie, jak we Lwowie, ś. p. Oesterreicher 
był i w Czerniowcach prawdziwym opiekunem pod­
władnych sobie urzędników i niejednokrotnie wła­
sną powagą i wpływem ochraniał ich od przesa­
dnego rygoru dyrektorów. Dla stron uprzejmy i 
przystępny, daleki od walk i zawiści stronniczych, 
lub narodowych, nieboszczyk miał mir w mieście, 
jak niewielu cbyba.

Zagrajowl — zagrał onegdaj w nocy ajent 
policyjny Świerkosz, aresztując go za wałęsanie się. 
Przy badaniu okazało się, że 18-letni poczciwiec, 
wabiący się Piotrem Zagraj, ma już na 5 lat pobyt 
we Lwowie zakazany, że go szupasowano do Lu­
bienia, a dekret odnośny zarządzono jeszcze przed 
dwoma laty. Oazywiście udzielono mu przytułku w 
aresztach, na co Zagraj ani słówkiem nie opo­
nował.

Posterunek żandarmerji w Lackiej woli (w 
pow. mościskira), przeniesiony został do Starzawy, 
w tym samym powiecie.

Kongres prasy. Dnia 26 bm. został w Lizbo­
nie otwarty piąty międzynarodowy kongres prasy. 
Uroczyste otwarcie nastąpiło z wielką wspaniałością 
wobec dworu, ministrów, ciała dyplomatycznego, 
władz cywilnych i wojskowych. Przed budynkiem 
Towarzystwa geograficznego, gdzie obraduje kongres, 
ustawiono kompanję honorową. Przybycia obojga 
królestwa i infanta oczekiwało prezydjum kongresu, 
a orkiestra grała bymn narodowy. Prezydent kon­
gresu, pan Singer, w swojej przemowie wyraził kró­
lestwu wdzięczność zgromadzenia za przybycie na 
uroczystość otwarcia i użyczone tym sposobem po­
parcie usiłowaniom kongresu, zmierzającym do stwo­
rzenia solidarności między dziennikarzami wszystkich 
krajów.

Król serdecznie odpowiedział, dodając że z 
wielką ochotą przyjął zaszczytne zaproszenie. Prasa, 
zdaniem dostojnego mówcy, ma przed sobą szczytne 
zadanie popierania wszystkiego co szlachetne, dobre 
i piękne. Następnie król odbyt cercie, rozmawiając 
najuprzejmiej z wieloma dziennikarzami.

Na drugiem posiedzeniu kongres przyjął po 
długiej i żywej dyskusji projekt, tyczący się repro­
dukowania artykułów treści politycznej, oraz wnioski 
komitetu, tyczące się obniżenia dla dzienników opłat 
telegraficznych.

Wieczorem odbyły się świetne nad wyraz 
przyjęcia u dworu i u prezydenta miasta.

Zdaje się, że przyszły kongres odbędzie się w 
Rzymie.

Zuchwałego napadu dokonano onegdaj w Kra 
kowie na kantor wymiany Kurnatowskiego w Su­
kiennicach, w Rynku głównym. Mianowicie czela­
dnik introligatorki Maksymiljan Grodzki, rodem ze 
Stawisk, w gub. łomżyńskiej, wyważył nożem szybę 
w oknie wystawowem i rzucił się na znajdujące się 
tam banknoty, których paczkę pochwycił i Uciekł. 
Ohok stał towarzysz napastnika, niejaki Henryk Nied- 
balski z Warszawy. Za uciekającymi rozpoczęto pogoń, 
przyłapano ich i oddano policji. Władze stwierdziły, 
że Grodzki zabrał wszystkiego 40 rubli. Obaj are­
sztowani usprawiedliwiali swój napad absolutnym b a 
kiem środków do życia, policja jednak przekonała 
się, że Grodzki i Niedbalski mieli zajęcie u jednego 
z introligatorów tutejszych.

W Stanisławowie aresztowano onegdaj trzech 
handlarzy żywym towarem, którzy wyprawiali dziew­
częta do Buenos Ayres.

Obowiązki kapelana przy arcyb. ks. Popielu 
w Warszawie, objął ks. Wawrzyniec Rostworowski, 
w miejsce ks. Skarżyńskiego, który przeniesiony zo­
stał do Słomczyna.

---

* Ważna wiadomość. W żadnym domu nie 
powinny brakować dwa najlesze i uznane środk i 
domowe: dr. Rosy balsam na żołądek i praska 
maść domowa. Są one do nabycia w tutejszych 
aptekach.

* Wpisy uczniów do szkoły slójdu (nauki zrę­
czności) odbywają się codziennie od 11 — 1 i od 
3 —5 południu przy ulicy Ossolińskich 1. 4.

* Nakładem „Macierzy Polskiej" wyszedł z 
druku Kalendarz na rok 1899 ozdobiony mapą Pol­
ski i czternastoma ilustracjami. Zawiera artykuły 
pióra Grzegorzewskiego, Sienkiewicza, Jasińskiego,

Opmana, Merunowicza, Piaseckiego, dr. Bujwida. 
Konopnickiej, Sosnowskiego, dr. Pawlika, Dąbro­
wskiego, Gałeckiego, Suffczyńskiego, dr. Grudziń­
skiego i Szaniawskiego. Cena egzemplarza 40 ct., 
dla odbiorców wydawnictw „Macierzy Polskiej*
2 5  ct., wraz z przesyłką pocztową. Adresować na­
leży : „Biuro „Macierzy Polskiej*, Lwów, ulica Ba­
torego I. 36 I. piętro*.

* Biała, śłłiażna zima, której tchnienie nocami 
już się unosi w powietrzu, nie wszystkim niesie za­
powiedź rozkoszy. Zadowoleni poeci będą mogli w 
dobrze opalonych gabinetach pisać swoje „doroczne* 
nastrojowe sonety, zamożne panny i młodzieńcy, po­
siadający fraki oraz wytrzymałe nogi, górujące zna­
cznie nad mózgiem, będą się zatańcowywać do bia­
łego dnia i ca/ą piersią wciągać w siebie powietrze 
karnawału, nasze śliczne boba, ubrane w puszyste 
białe futerka i zarękawki, dekorować będą na spa­
cerach ulicę Trzeciego Maja — ale co się będzie 
działo tam , gdzie nie piszą sonetów, nie opalają 
pokoi, nie noszą fraków i futerek? Głód i zimno 
wytworzą „nastrojowe* obrazki, od których może 
odeszłaby ochota do zabawy niejednej pięknej tan­
cerce kasynowej. Ponieważ jednak takie rzeczy wi­
dziane zbliska działają źle na nerwy, chcemy je 
przepuścić przez pryzmat redakcyjnego pokoju, o 
który co chwila obijają się skargi wydziedziczonych. 
Może kto z łaskawych czytelników ulży biedzie, któ­
rej adres wskażemy. Przy ulicy Łyczakowskiej w po­
dwórzu mieszka ubogi szewc z pięciorgiem drobnych 
dzieci. Zarabia tak niewiele, że nawet na wyżywie­
nie tej malej armji nie wystarczy. Najstarszy synek 
chodzi do pierwszej klasy realnej, uczy się dobrze 
— ale nie ma jeszcze wszystkich potrzebnych ksią­
żek i zimowego mundurka, więc marznie w letnim. 
W tej chwili jeszcze można wytrzymać — ale co 
będzie gdy mróz powoła do życia rotundy i futra ? 
Otóż zwracamy się do zamożnych osób z prośbą, 
ażeby poratowały tego biednego chłopczyka jakim 
przechodzonym, byle ciepłym mundurkiem. A gdyby 
się przypadkowo znalazło takich łaskawych osób 
kilka, to zwracamy uwagę, że oprócz najstarszego 
chłopczyka i reszta nie ma okrycia na zimę. Tak 
niewiele fatygi kosztuje wyszukanie w zamożnym 
domu jakiejś starzyzny dziecinnej. Adres szewca 
jest w naszej administracji.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa* na
r. 1899, ozdobiony prześlicznemi ilustracjami, opu 
ścił już prasy drukarskie. Kalendarz ten cieszący się 
ogromnem powodzeniem, odznacza się świetnie uło­
żoną częścią literacką i informacyjną.

* Uczeń Miknlega udzielać może chętnie nau­
ki gry na fortepianie. Wiadomość: Śliwiński, Łycza­
kowska 39, I. piętro od godziny 3, do 6. po po­
łudniu.

* Stowarzyszenie Pracy kobiet we Lwowie,
przenosi z dniem 4 października 1898 biuro swoje, 
tudzież utrzymywane przez siebie szkoły robót ko­
biecych, szwalnię, bazar robót kobiecych i dom 
opieki dla robotnic, z dotychczasowego swego lo­
kalu przy ul, Ormjańskiej 1. 2 — I piętro, do no- 
wegc lokalu przy ul. Wałowej 1. 4 — I piętro.

Z n a r l i :
W ładysław  H o f f m a n ,  oficjał podatkowy przy s ta ­

rostw ie lwowskiem, urzędnik zdolny i pracowity, a  czło­
wiek zacny, zmarL we Lwowie 28 września.

W  Illinois w Stanach Zjednoczonych północnej 
Ameryki, zm arła artystka-m alarka Alicja R u k s z ó w n a .  
Malowała przeważnie obrazy religijne. Dziadek Rukszó- 
wnej był nauczycielem  w Płocku, syn jego emigrował do 
A m cy k i w r. 1831.

W  Krakowie, zm arł Albin Abdank W y c h o w s k i ,  
szef b iura  telegraficznego kolei państwowe].

M M  UteracUe 1 artystyczni.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka :

Dziś w niedziel e* popołudniu o godzinie pół do 4 
„Dwie sieroty*, dramat w 5 aktach a 8 odsłonach 
D’Ennery i Cormon; wieczorem o godzinie pól do 
8 po raz drugi „Szatani na ziemi*, operetka w 8 
aktach Fr. Souppego; jutro w poniedziałek r 0 j!  
mężczyźni 1 mężczyźni 1, komedja w 4 aktach Ka­
zimierza Zalewskiego; we wtorek „Szatani na 
ziemi*.

Jerzy Brandes o Polsce. Ciszę, jaka od da­
wna już panuje o nas w literaturze i publleystyce 
zachodniej, przerwał przed dwoma laty słynny pi­
sarz duński Jerzy Brandes ogłoszeniem szeregu mia- 
nych w Kopenhadze odczytów p. t. „Wrażenia z Pol­
ski*, Indtrickt fra Pólen. Książka ta, przetloma- 
czona następnie na język niemiecki, stała się wkrótce 
dzięki firmie Brand esa popularną i wyrządziła spra­
wie naszej prawdziwą przysługę, przypominając ją 
Europie, w której niegdyś, gdy fale wielkich rewo- 
lucyj utrzymywały umysły w ciągłym fermencie, 
byliśmy bardzo modni. Brandes był kilka razy w 
Warszawie i zbyt sumienny, ażeby pisać o niezna­
nym sobie narodzie na podstawie wrażeń odebra­
nych z okien wagonu, starał się poznać z bliska 
społeczeństwo polskie, dla którego żywił zresztą je­
szcze przed przybyciem do Warszawy, sympatję. 
W książce swej zaznajamia czytelników z naszą ro­
mantyczną poezją, oraz z późniejszą literaturą, za­
trzymując się zwłaszcza obszernie przy pozytywizmie 
lat siedemdziesiątych, maluje różne sfery towarzy­
skie, usposobienie i skłonności Polaków, wreszcie 
na końcu apoteozuje Polskę jako symbol wolności i 
powiada, że kochać ją, znaczy kochać najszczytniej­
sze ideały ludzkie. Dziennik Polski pierwszy z pism 
naszych jeszcze przed dwoma laty, a więc zaraz po 
ukazaniu się duńskiego oryginału, zwrócił uwagę na 
książkę Brandesa i ogłosił w tlomaczerru i streszcze­
niu ważniejsze jej ustępy. Obeen:e nakładem księ­
garni Altenberga we Lwowie wychodzi dzieło Bran­
desa zeszytami po polsku, przyswojone naszemu pi­
śmiennictwu przez p. Zygmnnta Poznańskiego, a 
wczoraj w Kole literackiem wobec licznie zebranej 
publiczności wygłosił ks. prałat Jan Gn a t o ws k i  po­
gadankę, w której zaznajomił słuchaczy z treścią 
„Polski* Brandesa, wykazując zarazem, gdzie poglą­
dy jego są błędne wskutek niedostatecznego pozna 
uia lub niezrozumienia naszych stosunków. Koło li­
terackie, które tak bardzo potrzebuje podreperowania 
swojej zachwianej reputacji jako stowarzyszenia dle 
krzewienia ruchu umysłowego, powinno ks. Gnatów 
skiemu podziękować za zajmujący jego referat.

Po odczycie wywiązała się dyskusja. P. Ml o 
d n i c k a postawiła wniosek, aby Brandesa zawiadc 
mić o tem, iż licznie zebrane towarzystwo wysłu­
chało odczytu o jego książce i wyraża mu podzię 
kowanie za przychylną ocenę Polaków.

Prezydent miasta dr. M a ł a c h o w s k i  wyrazi 
podziękowanie prelegentowi, a zarazem wyraził na 
dzieję,jże kolo literacko-artystyczne prócz zawiadomieni1 
Brandesa o zajęciu, jakie książka jego w spoleczeń 
stwie poiskiem wywołała, nie omieszka zaprosić g< 
do Lwowa w porze, w której jest liczniejszy xja*

W spierajcie przem ysł krajowy  
Żądajcie w sz ę d z ie  tutek Niem oj o w sk ieg o !

edzaaczeiyck dwoma Medalami zasługi. — W0T Nalaiy itrzads się przed uaśladowBictwem, ' W

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i prayborów szkolnych i kar 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W- N itm o jo w ik ieg o , L w ó w , p lac M arjacki 8 . — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco.
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•^ywitelatwa, ti. podczas sejmu, aoy mógł wszech- 
rrcnim poznać nasze społeczeństwo.

Dr. Karol N i t m a n podniósł że podczas po­
bytu swego w Danji miał sposobność przekonać się, 
tt nietylko Brandes, ale ogolę społeczeństwo duó- 
»kie jest nader przychyln ie  dla Polaków usposobione. 
Wyszła niedawno powieść w języku duńskim pt. 
•Rodzin polska* na tle wypadków z r. 1863, 
która bardzo sympatycznie traktuje nasze społe­
czeństwo.

Prezes Koła, dr. W e r e s z c z y ó s k i ,  zape 
wnił w końcu, ii wszystkie wyrażone życzenia zo 
staną przez yd^ał wykonane.

przedłużenie konkursu onerowego. Na liczne 
prośby ° przedłużenie ogłoszonego w zeszłym roku 
przeż dyrekcję teatru hr. Skarbka we Lwowie kon 
kursu na napisanie opery polskiej — dyrekcja teatru 
oznajmia, ie termin tegoż konkursu przedłuża się 
do d. 1. lipcu 1899 r., dodaiąc na razie, iż na- 
(■roda wynosi 2 tysiące soron.

Bibljoteka dzieł wyborowych, wychodząca 
w Warszawie pod redakcją Chmielowskiego, Cho­
ińskiego, Ochorow.cza i Święcickiego, wydala świe 
żo: .Dziennik Franciszki Krasińskiej*, najlepsze 
dzieło belletrystyczne Klementyny z Tańskich Hof- 
manowej, składając tym sposobem w setną roczni­
cę urodzin autorki należny jej zasługom hołd. 
Dzieło to, odznaczające się istotnie niepospolitemi 
Miętami literackiemi, budzi — jak zresztą wszyst­
kie prace Hofmanowej — miłość do rzeczy swoj­
skich, rozwija i wzmacnia rozsądek, wszczepia za­
sady moralności i uczciwości i dlatego powinno 
się znaleść w każdym polskim domu, a przede- 
wszystkiem w rękach każdej dorastającej panny. 
Tomik. ten. ozdobiony portretem autorki i opatrzony 
przedmową Teodora Choińskiego, kosztuje tylko 
30 ct.

RoDBrt Poselt, ttkrzypek, profesor instytutu 
Rudy w Paryżu, bawił tego roku w kąpielach mor­
skich w Quiberon. Przy tej sposobności dał kilka 
koncertów w Bretanji, uwieńczonych wybornym suk­
cesem artystycznym. Z samej rozsprzedaży progra­
mów z podobizną Poselta zebrano 200 fr. dla bie­
dnych. Koncertował w Lorient, Vannes, Nantes, St. 
Nazaire, Sables d Olonnes i w Auray. O tym osta­
tnim koncercie donosi Le Menestrel z 14 sierpnia 
br. ze wzmianką, że koncertant zniewolony oklaak_ 
mi, musia) powtórzyć .Mazurkę* własnej kompozy
cji i jeszcze jako naddatek, odegrał „Saltarello* Tb. 
Duboisa. — Le monde n,usica1 z lG sierpnia br. 
pisze: ,W  sali merowi twa tego pięknego miasta
bretońskiego (Auray) dał koncert p. R. Poselt, skrzy­
pek, Polak. Wieczór rozpoczęto wybornem odegra­
niem .Tria* Widora przez panią Lilę Uińską, pro­
fesorkę fortepianu z Petersburga, pp. Poselta i Labbć. 
Jak o  solista dal się słyszeć p. Poselt w pierwszej 
części „Koncertu" T Dubois, w Arji Bacha, „Dan- 
scs Tziganes" Nacheza i trzech własnych kompozy­
cjach: „Romance" „Berceuse", „Mazurka". W wy­
borze tym młody wirtuoz dal sposobność wysoko 
ocenić wszystkie zalety swego talentu, doskonałość 
techniki, piękny ton, miękkość smyczka i wdzięk 
pełen dystynkcji. — Publiczność urządziła mu go­
rącą owację".

.Księga powszechnej ustawy cywilnej wraz
z tekstem niemieckim nowo na jętsyk Dolski prze­
łożone i uzupełniona odnośnymi ustawami i rozpo­
rządzeniami, oraz rozstrzygnięciami najw. trybunału 
spnwiedliwośc’ przez Eug. Wacyka, dr. Mikołaja 
Szuchiewicza i dr. Józefa Czermaka. Lwów 1898.* 
Dzieło to pojawiło się świeżo na półkach księgar­
skich, iprawigjąc ogólne wrażenie w świecie pra- 
> niczym, wrażenie d >d iłoi . Już sam wygląd ze­
wnętrzny przedstawia s:ę barJzo pochlebnie, druk 
czytelny, papier dobry, tlómaczenie prawie zupełnie 
poprawne. Nadto na szczególne podniesienie zasłu­
guje to, iż wydawcy przy każdym paragrafie tłóma- 
czenia umieszczają autentyczny tekst niemiecki usta­
wy, a nadto rozporządzenia najwyższego trybunału, 
nowele i późniejsze dodatkowe ustawy O dziele tym 
wypowiada dr. Ernest Till, prolesur prawa na lwow­
skim uniwersytecie, następujący sąd: ....tlómacze
nasi nader szczęśliwie połączyli poprawność językową 
ze ścisłością, której przestrzegają nawet w najdro­
bniejszych szczegółach w interpunkcji, porządku wy 
rizów.* Z prawdziwą przyjemnością witamy to nowe 
polskie wydawnictwo, które oby wyrugowało nie­
mieckie wydawnictwa Glasera-Ungera i Gellera, znaj­
dujące się niemal i iwsze w ręku każdego pra­
wnika. ce.

Go i t o t i c  jn u n ł i ttU il
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem. 

o cenach zboża , pro iuktów we Lwowie od 24. września 
do 80. wrze n. i 1898 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
»ta*a 8-85 do 8-70, now a—•—do — żyt o stare  6-80 
do 7 '—, now e — ■— do —, jęczm ień brow arny stary 
5 '90  do 6-50 nowy— • _  do — -—pastew ny 5-— do 5-75, 
owies stary 5*75 do 6-—( nowy — ■— do — •—, hreczka 
— — do —' —, k iucarudri zeszł. 5 2 5  do 6 60 now a — ■—
do—•—, proso _ • — do — groch do got. 6-50 do 8 3 6 , 
pastew ny 5-50 do 5 '75 s o c z e w ic a  do — , fa­
sola — do —■—, booiL ‘-70 do 5 2 5 , wy k i  —•— do 

koniczyna czerwona 42 -  do 4 8 - - ,  koniczyna biała 
od 35 — do 4 0  —, tym. od 15-— do 17 . — ■ szwedzka 
— —do an y żro s. o d - -  ie  - - płaaki o d _ . _ do
20 -  do raePa ą  now y — -  do — _  le tni

do rzepak zimowy 11  -  do ll-a6, letni
d o — -— , lnianka —' do — ' nasienie h»iane 0d — 
do — -— nasienie konopne 9" do 9 25 chmiel stary 
129 —do 223 —, łój topiony 2 9 '— do 30 —, nafta  zwy. 
kła 16-60 do 17-50. salonowa 19 50 Jo  20— . wosk 
n e m n j —•— do — , wszystko za 100 kilogr., sp i ­

rytus —10000 literpercent, gotowy kontyngentow any 19-25 
do J9  50.

Spra - ozdanle z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 30 września. Dzisiejszy targ  na  Kleparzu odbył 
się w usposobieniu spokojnem, gdyż z pow odu św iąt 
izraelickich kupcy nie brali udziału w zakupnai h, a  m ł 
ny nie m ogą się jeszcze pogodzić z wyższemi cenami i 
licząc na  zwiększenie dowozów, n a  razie zachow ują się 
wyczekująco. Tymczasem  właściciele zboża, ze względu 
na  zwyżkę, jaka n a  innych placach nastąpiła, ponownie 
podnieśli swoje żądania. W tych w arunkach do wię­
kszych obrotów  przyjść nie m ogło, jednakowoż poje­
dyncze transakcje, jakie m iały miejsce, odbywały się na 
podstawie cen o 10 do 20 ct. wyższych.

Płacono pszen icę: białą od 9 2 0  do 9’5 0 ;
czerwoną 8‘95 do 9 30 z ł . ; żółtą 8-90 do 9 25 z ł . ; 
żyto n. /-60 do 7-95 z ł . ; żyto nowe węgierskie — •— 
do —•— z ł. ; jęczm ień brow arny 6-60 do 7 '— z ł . ; 
na  krupy 6 20 do 6 35 z ł . ; owies n. 5-90 do 6 40 zł.; 
rzepak 11-25 do l J *75 z ł.; konicz czerwony — •— do 
—•— z ł . ; biały —■— do — •— zł. kukurudza od —-— 
do—•— zł. Wszystko za 100 kilogr.

Rada państwa.
Od p. Eugenjuśza A b r a h a m o w i e 7. a ,  

posła do rady p ań stw a , otrzym ujem y następu­
jące p ism o :

„W num erze z 28 września b r . , w sp ra ­
wozdaniu telegraticznera z posiedzenia koła, 
um irszczonem  zostało : ,P .  Eugeniusz A braha- 
mowicz zgadza się z pp. Madeyskim 1 Jaw or­
skim. Gdyby nie owych 12 trupów , m ożnaby 
ostatecznie rzecz całą przemilczeć*.

W  przem ów ieniu mojem  tego nie powie­
działem , byłem  bezw arunkow o za wniesieniem 
interpelacji i pow iedziałem , z t wobec te g o , ż e  
aż 1 2  t r u p ó w  p a d ł o ,  w idzę , że zachodzi 
w tym  w ypadku rażące nadużycie użycia broni 
przez żandarm ów , bo gdyby naw et p raw dą być 
m iało, że jeden żandarm  kosą zaatakow any zo­
stał, wystarczyło użycie broni przeciw tem u je ­
dnem u a taku jącem u , i to  tylko broni siecznej, 
a nie palnej. E ugenuse Abrahamowice.

Na onegdajszem posiedzeniu postaw iono 
jeszcze następujące wnioski nag łe :

P. R o j o w s k i  w spraw ie zniżenia ceny 
soli dla bydła i w spraw ie zniżenia ceny soli 
kuchennej.

P . P o t o c z e k  w spraw ie przym usow ego 
ub zpieezenia od ognia i w spraw ie ulg w słu­
żbie wojskowej dla drobnej własności ziemskiej, 
a mianowicie, aby rezerw istów  nie pow oływ ano 
do ćwiczeń wojskowych podczas żniwa.

P. W i n k o w s k i  uczynił w niosek , aby 
mowy wygłaszane w izbie poselskiej w innym  
języku jak n iem ieckim , stenografowane* i zapi­
sywano do protokołu  tak jak  niemieckie.

Pp. W i n k o w s k i  i S t a p i ń s k i  wnieśli 
interpelację z pow odu nieprzyjm ow ania uczenie 
do sem inarjów  nauczycielskich żeńskich w K ra­
kowie i L w ow ie, rzekom o dla braku  m iejsca z 
pow odu przepełnienia.

(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.)

Wiedeń 1 października. ( Z  izby posłów). 
W dalszym ciągu posiedzenia przem aw iał p. 
G r o s s  i popierał wniosek br. Schwegla.

Następny m ówca p. L u  e g  e r  podnosi, iż 
dzisiejsze oświadczenia prezydenta gabinetu m iały 
w sobie coś prow okującego. Być m oże, że p re­
zydent m inistrów  m a tw arz taką, iż każdego 
prow okuje (wesołość), być może, że barw a jego 
gloi u ma w sobie ęo-ś prow okującego, lecz 
w każdym razie m ając nieszczęście bvć tak 
uzbrojonym , powinno się w chwilach, w k tó ­
rych się tworzy historja, raczej milczeć niż 
mówić,

Mówca identyfikuje się z wywodami p. Da- 
siyńskiego, który sy tuacją  dzisiejszą najlepiej 
oświetlił (jznak i potakiw ania na lewicy). Jedy­
nie tylko dyscyplinie panującej na lewicy za- 
wdzięczyć natęży, że na prow okacje prezydenta 
m inistrów  nie porw ał się żaden poseł gorą­
czka z lewicy i że prezydent gabinetu  swego 
celu dzisiaj nie osiągnął. Lewica o wszystkiem  
zapom ni i pozostanie solidarną, aby tylko u su ­
nąć ten gabinet lekkom  ślności i zuchwałości. 
H r. T h u n  mówi ciągle, iż ugoda konieczną jesl 
~  interesie landlu i przem ysłu. Banffy atoliw
w W ęgrzech nic nie mówi o tem , iż ugoda 
konieczną jest dla rolnictw a W ęgier.

Aby spraw ę tę postawić zupełnie jasno , 
lewica zaniechała obstrukacji przeciw ugodzie. 
Izba m usi przedłożenie ugodowe zbadać i p o ­
wiedzieć : wykonaliśm y na niem  wyrok śmierci, 
gdyż było zdrajcą ojczyzny (huczne oklaski na 
lewicy).

Przy końcu zw raca się m ów ca z apelem 
do lewicy, aby pozostała solidarną, by ko­
m e s a , k tó rą  chciał zagrać hr. T hun zam ie­
niła się w tragedję, ale nie dla ojczyzny, lecz 
dla h r. T h u n a  (huczne, długo ti wające oklaski 
na lewicy).

Na tem  dyskusję zakończono.
Na wniosek p. H ohenburgera głosowano 

najpierw  nad pierwszą częścią wniosku bar. 
Schwegla i glosowano im iennie.

Ponieważ wiciu posłów  z praw icy (głównie 
Czechów) nie było, przeto za nagłością padło 
172 głosów przeciw 162 Ponieważ nagłość 
w ym aga dwóch trzecich większości, przeto nagłość 
'P id -a . Mimo to przy ogłoszeniu rezultatu  glo­

sowania Lw ica w padła w zachwyl, a okrzykom 
radości i szczęścia nie było końca.

Nagłość druitiej części w niosku br. Schwe- 
gta przyjęto prawie .jednogłośnie.

R ząd przedłożył ria wczorajszem posiedze­
niu ustaw ę o kontyngencie rekru ta  na r. 1899 
i ustaw ę o zmianie okięgu wyborczego wielkiej 
własności K ołom yja-H orodenka-Saiatyn-K ossów - 
Nadw órna-Peczeniżyn.

Sąd w W adowicach prosi o pozwolenie 
sądowego ścigania ks. Stojalowskiego.

N astępne posiedzenie w poniedziałek o godz. 
10 rano.

Na porządku dziennym  pierwsze czytanie 
przedłożiń ugodowych.

Wiedeń 1 października. N . W . TagUałł dono­
si, iż postanow ienie d ra  B aernreitera, aby podać 
się do dymisji, jest nieodwołalne.

Co się tyczy jego następcy krążą dwie 
wersje, jedna wymienia h r. W eigelsperga jako 
kierownika m inisterstw a handlu, druga tw ier­
dzi, iż tekę tę o trzym a jeden z czlonkow k a to ­
lickiej partji ludowej. W ym ieniają także p. 
W itteka jako przyszłego kierownika m inisterstw a 
handlu.

Wiedeń 1 października. A utorem  wniosku 
nagłego postaw ionego przez w iernokonstytu- 
cyjną większą w łasność ma być dr. G rabm ayr.

Budapeszt 1 października. Do Tester Lloydu 
doniesiono z W iednia, że w m otyw ach do je ­
dnej z ustaw  ugodowych, rząd austrjacki, m ó­
wiąc o rozdziale podatków  konsum cyjnych. po­
wiada, że na rozdział ten zgadza się, w przy­
puszczeniu odpowiedniego [podwyższenia kwoty 
ze strony węgierskiej. Zważywszy jednak, że 
w m otywach węgierskich takiej wzmianki nie 
ma, na wczorajszem posiedzeniu izby posłowie 
Polonyi i Apponyi w skazując na te m otyw a 
rządu austriackiego, zapytali bar. Banffy’ego, 
czy praw dą jest, jakby się z tego zdawało, że 
pomiędzy austrjackim  i węgierskim rządem  
istnieje pakt, celem podwyższenia kwoty.

Br. B a n f f y  odpowiedział, że rządy uło­
żyły się lylko co do ustaw , nie zaś co do mo­
tywów. Rząd węgiei ski nie wie nic o m oty­
wach austrjackicb; między obu rządam i co do 
kw ety niem a żadnej um owy, bo ustanowienie 
kwoty jest rzeczą deputacji kwotowej. Podwyż­
szenie kwoty może tylko być indywidualnem 
życzeniem rządu austrjackiego.

Z  W iednia donoszą, iż m inister skarbu dr. 
Kaizl na p on iedz ia łkow ej posiedzeniu izby po­
selskiej, złoży w yjaśnienia w spraw ie powyż­
szego ustępu m otyw ów .

Wiedeń 1 października. Sekretarzam i izby 
w ybrani między innym i dwaj Polacy: dr. Dulę­
ba i Merunowicz.

Wiedeń 1 października. W czoraj o godzinie 
9 przedpołudniem  zebrało się koło polskie i 
odbyło posiedzenie poufne, na k tórem  o brado­
w ano nad traktow aniem  wniosku Schwegla, 
oraz nad sy tuac:ą.

Sprawa Dreyfusa.
(Depesze telefoniczne i telepmflcne).

Paryż 1. października. Figaro otrzym ał de­
peszę z K ajenny donoszącą, że Dreyfuss nie 
wie nic o tem , co się dzieje obecnie we F rancji 
i że nietylko jem u, ale także jego dozorcom  nie 
wolno czytać gazet. Nadto donosi ta  depesza, 
że stan  zdrowia Dreyfussa jest zupełnie dobry.

Dziennik Aurorę i M atm  ogłaszają in ter- 
wiew dziennikarza angielskiego S tronga z E ster­
hazym , tudzież dw a n.eogłoszone dotychczas 
listy Esterhazego. — W jednym  z nich pisze 
Esterhazy, że mu w zapasie jeszcze , wielką pe­
tardę*, k tó rą  atoli zachowuje na  później. S trong 
dodaje, że tą  petardą je s t przyznanie się E ster- 
hazy’ego do tego, że on to pigał słynne borde- 
reau. W  drugim  liście pisze Esterhazy między 
innem i: , Osadzono mnie na  lodzie, m am  zatem 
praw o bronić się.*

Gaulois ogłasza rozm ow ę swego redak to ra  
z pew nym  przyjacielem jeneralnego p ro k u ra to ra  
M anau , który rzek ł, że M inau  pojm uje swe 
obecne zadanie w KWeslj, rewizji procesu 
Dreyfusa w ten sposób, i i  m a zbadać jedynie 
tę okoliczność, ażali przyznanie się pułkow nika 
H enry’ego do napisania karty  t. zw. petit bleu 
iest w ym aganym  przez ustaw ę do kasacji wy­
roku now ym  faktem . Osobistego poglądu sw e­
go na w artość aktów  procesu Dreyfusa nie 
myśli M anau wcale rozwijać. — Zarazem  do­
nosi ten dzienn ik , że były szef sztabu jen e ra l­
nego Baksdeffre jest chory, ale m a się już 
lepiej.

t e l i r n  i
„Dziennika Polskiego” .

Berlin 1 października. Do Kreue Ztg. do­
noszą z Londynu, że antagonizm  angielsko- 
rosyjski co raz bardziej się zaostrza. W szystko 
przem aw ia za tem , że w Londynie przygotow ują 
się kroki nalu.-y barJzo  poważnej. W spółdziała­
nie Anglji z Rosią na Krecie bynajm niej nie 
zmienia sytuacji. Na Krecie chodzi Rosji nictyle 
o współdziałanie z Anglja, ile o dopilnowanie, 
żeby Anglja się tam  nie usadowiła.

Berno (szwajcarskie) 1 października. R ad a  
związkowa posl ino  wiła na zaproszenie R osji 
do wzięcia udziału w konferencji pokojowej dać 
odpowiedź przychylną.

Rzym 1 października. Wszystkie m ocarstw a 
n :e wyłączając Francji i Anglji zgłosiły swój 
współudział w zaproponow anej przez rząd wło­
ski konferencji dla om ówienia środków  celem 
zwalczania anarchistów .

Amsterdam 1 października. Podczas dy­
skusji nad adresem  przyszło w izbie do nieby­
wałego skandalu. Jeden z postów socjalnych 
zabrawszy głos obsypał gradem  obelg królowę 
W ilhelminę i dom  Orański. W  sali wywołało 
to ogrom ne oburzenie, posłowie rzucili się na 
owego socjalistę i wypchnęli go za drzwi. Za 
nim  wyszli wszyscy inni socjaliści. Izba nastę­
pnie przyjęła rezolucję w yrażającą królowej 
uczucia lojalne izby.

Kopenhaga 1 października. T rum nę ze 
zwłokami królowej zalutow ano wczoraj w obe­
cności rodziny na zamku Bernstorff.

Kraków 1 października. Dyrekcja poczt zawie­
siła tu w urzędowaniu jednego z listonoszów, Gold- 
berga, żyda, który pośrednio pochwali) haniebny 
czyn Luccheniego. Prokuratorja wdrożyła docho­
dzenie.

Stanisławów 1 października. Dobra Majdan 
średni kupiła firma krakowska Blau Epstein za 
920.000 zł. Konkurenci bracia Adelsberg ze Sta­
nisławowa wnoszą rekurs.

Wiedeń 1. października. W Wiedniu areszto- 
wauo onegdaj w jednej z restauracyj porucznika 
Edwarda C., który zbiegł z Przemyśla i poszuki­
wany byl jako dezerter. W chwili aresztowania 
porucznik chciał się zastrzelić, ale przeszkodził mu 
w tom ajent policyjny.

Wiedeń 1 października. Dz siejsza Wiener Ztg. 
ogłasza ustawy, dotyczące zmiany ustawy z d. 15 
kwietnia 1873 r. o pensjach czynnych urzędników 
państwowyeh, ustawę o uregulowaniu pansyj nau­
czycieli w pańalwowych szkołach średnich, semina- 
rjach nauczycielskich, szkołach dla ćwiczeń i prze­
mysłowych, dalej ustawę o uregulowaniu dotacyj dla 
katolickiego duchowieństwa parafjalnego, oraz grecko- 
wschodniego duchowieństwa w Dalmacji.

Wiedeń 1 października. Wiener Ztg. ogłasza 
reskrypt cesarski nadający godniść tajnych radców 
ministrom: Kastowi, Kaizlowi, Baernreitherowi i Ję- 
Jrzejowiczowi.

Wiedeń 1 października. Profesor seminarjum 
nauczycielskiego w Krakowie Jan W o j c i e c h o ­
w s k i  mianowany dyrektorem seminarjum nauczy­
cielskiego w Stanisławowie.

Wiedeń 1 . października. Dzienniki donoszą, że 
gmina m. Wiednia zawarła z Tow. gazowem układ 
w spiawie oświetlania dawnych przedmieść. Na in­
terpelację, postawioną przez liberałów w tej sprawie 
na wczorajszem posii dzeniu rady, burmistrz dr. Lue- 
ger odpowie na następnem, gdyż nie był wczoraj na 
początaU posiedzenia, gdy interpelację tę wnie­
siono.

Gorycja 1 października. Aresztowano tu szewca 
z Treviso, nazwiskiem Doroneo, który publicznie 
mienił się przyjacielem Luccheniego.

Lubiana 1 października. W St. Peter areszto­
wano anarchistę Koiłem z Rjeki, który wołaf: ,  Niech 
żyje anarchjal*.

Trjest 1 października. Anarchiści Pepi Mose i 
llarlo Pressan zostali aresztowani, a pisma ich skon­
fiskowano.

Steyr 1 października. Na wczorajszem posie­
dzeniu rady zawiadowczej austrj. akcyjnego towa­
rzystwa fabryki broni przedłożono bilans za rok 
ubiegły, który zamyka się stratą w kwocie 1,469.712 
z). Postanowiono przedłożyć walnemu zgromadzeniu 
wniosek, aby ta strata, jak również suma potrzebna 
na zapłatę kuponu lipcowego, wzięta była z fun­
duszu rezerwowego, który wskutek tego zmniejszy 
się na 1,021 887 zł.

Budapeszt 1 października. Robotnik Muzik 
skazany na trzy lata, Hartmann i Kosaes, każdy na 
dwa lata ciężWego więzienia.

M adryt 1 października. R ada  gabinetow a 
postanow iła telegraficznie polecić jenerałow i R is- 
sowi, aby zgodził się na  reform y, których do­
m agają się mieszkańcy wysp bisajskich i skon­
centrow ał swe siły na M indanao, dalej zaprote­
stować u S tanów  Zjednoczonych przeciw do­
starczaniu broni pow stańcom  i przestrzedz przed 
dosyłanicm  posiłków. O bradująca w Paryżu ko­
m isja pokojow a m a być pow iadom iona telegra­
ficznie o stanie rzeczy na  Filipinach.

Madryl 1 października. Liczba hiszpańskich 
obywateli, którzy chqg opuścić Kubę 1 P o rto ri-

ko, aby usunąć się z pod rządów  am erykań­
skich, m a dochodzić do 200.000.

W  Andaluzji stoi siedm  bataljonów , goto­
wych do odejścia na Filipiny.

Kandja 1 października. Przybył tu  wczoraj 
m ianowany w miejsce E dhem a baszy guberna­
to r  K rety Chewky bej.

Telegram giełdowy.
W ledei, dnia 1 października godz. 2

Aipiny 174-50 Galie, oblig. prop. 9 7 1 0
Akcje kredytow e 353-% Wied. losy —•—
Kredyty węg. 379-5C Akcje tytoń. 129-60
Anglobanki 1 5 5 - 4 °/0 Poż. krajowej
Unjony 294 — z roku 1893 97-50
Ludwiki —-— Elbethale 260 —
Nordbany —•— LLncerbanki 222-75
Lombardy 73-60 h e n ia  złota węg. 119 80
Losy tureckie 58-20 B ankvereiny 262 - -
Staatsbany 348-75 W spólna re n ta  p. — •—
Czeraiowieckie 293 — Rnble 127 75

Z Izby handlowe| I przemysłowej.
Lwów 1 października 1898 r.

I. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zt. m. k. 209-— do 211-50. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 292 — do 295-— . Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. 374-— d> 382-— . Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200-— do 210-— . G arbam i w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205"— do 212-—. Fabryk, w a­
gonów w Sanoku przedtem  LipinsMego po 50.1 koron — 
205 zł. w. a  260 -■ do 265-—. Banku galic. dla handlu  
i p-zemysłi- po zł. 200 208-50 do 211-—.

II. L lłty  zastaw ne za 100 z ł.:  Banku hipot. gal. 5° , 
w. a. wylosowaL z 10%  prem . 110-20 do 110 90 Banku
hipot. gal. 4 ‘/»0/s w - a - l°s- w 50 lat 100-20 do 100-90. 
Banku hipot. gal. 4 %  w. a. losów w 60 lal po 200 
koron 96-60 do 97-20. Banku klejowego 4 '/,°/0 w. r». 
los. w 51 lat. 100-80 do 101-60. Banku kn jow ego  4e/ci 
w. a. los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4 °/0 (I. emisja) 97-50 do 98-20. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4 %  los. w 4 i ł/, lat. 97-70 do 9 8 4 0 . Tow arz. 
k-edy'.. galic. ziem. 4 % 'los. w 56 lat. 95 80 do 36 50

III. O b M  za 100 z ł . : Galie, funduszu propinacyjnego 
4 %  w. a. 97-30 do 98-— . Bnkow. funduszu p ro p in acy  
nego 5 %  w. a 102-60 do — . Kom. Banku krajowego 
5°/, w. a. II. em. 102-30 do — . K om unalne b an k u  
krajowego 4*/•% w. a. III. em. 100-50 do 101-20. 
Kolej, lokalne Bankn kraj. 4°/, po 200 kor 97-50 do 98-20. 
Pożyczki kraj. 6%  w. a. 1 0 3 '— do — . Pożyczki kraj. 
4 1/«°/0 w. a. — do — . Pożyczki kraj. 4 °/0 w. a. 
z roku 1891 — do — . Pożyczki kraj 1%  po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97-30 do 9 8 '— . 
Pożyczki 4%  gm iny m iasta Lwowa 95 60 do 96 20.

IV. Lasy. Miasta Krakuwa od 26*50 do 28-50. Miasta 
Stanisław ów - od 6C — do — ■—.

V. Monety. D ukat ces. 5-61 do 5*71. Napoleo-Tdor 
od 9-49 do 9-59. Półim perjal 9-47 do 9"57. Rubel 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel ros. papierow y 
1-27-20 do l*28-20. 100 m arek niem. 58"60 do 59T 0

Telegram giełdeie i targnę.
Wiedeń 1 października. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamkuięeL 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 352 25, Węg, 
Kredyty STS^O, Ang'obanki 155 —, Wiedeńis. 
.Bankrc.-er * 261' —, Unjony 294' —, Laendorbauk 
223’ — , SztacbaDy 347 75, Lombardy 73"50, Elbe- 
tahie 260 —, Kolej północno-zachodnia 243 —, 
Tytuniowe 128°50. Rima 250 75, Aipiny 174 60, 
Renta majowa — —, Węg. renta koroncwa
— •— , Losy turecki 4 58"30, Marki aiorai-seki*
— . Usposobienie mocne.

Berlin 1 października. Giełda wczoraj.2̂  ;v 
czoras. kursa końcowe. (W nawiasie pod an e  - yf- /  
oznaczają kurs porównawczy w ied eń sk i lak zw ane  
Wiener Paritat). Kredyty 220 60 (352 08)
Sztacbany 14775  (347*63), Lombardy 3 1 7 5
(74’32), Disconto 197-50. Usposobienie niejedno­
stajne.

Frankfurt 1 października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podań, ćyf y 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwaue 
Wiener P m itd t). Kredyty 298 25 (3b2-53).
Sztacbany 294*25 (348 11). Lombardy, — —
( —• —), Laura —' —, Harpener 175 —, Disccnlo 
197 50. Usposobienie spokojne.

N a d e s ła n e .

Ksawery i Ladgarda Budkowscy
udzielają lekcji tańców  solowych i salonowych w zakre­
sie wyższego wykształcenia fizycznego ze szczególnem 
uwzględnieniem form  i zwyczajów towarzyskich, tak  po 
dom ach pryw atnych i pensjonatach, jakoteż i we w ła- 
snem  m ieszkaniu. Zapisy przyjmują ię codziennie aż do 

m aja. R jnek  1. 12, I. piętro.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

jo . p, Zassów, stacja kolei i ‘elegi-aficin 1 
Czarna) rozsyła o d  1 5 .  p a  ' d z i c r -  
B l k a t  sadzonki leśne, drzewka parko­

we, krzewy i rośliny pnące. 
Cennik odw rotną poczta opłatnie.

T Y L K O
W RFSTAURAOJI

n a f t u ł y  t o e p f e r a
u llo i T ry b a aa itta  , 12> „om włM ny 

mina dostał oo<UI».»jt  ,  0(iz|„|e 8 rM0
I W  d ® ^ ’ Saladaala

C E S I U :
Plsozik arliprzowa z kapustą 
Slskaaa płuoka 
F laun.

i ls lą sa  z okrzanom - 
r is ła o sk t - okrtauM  
b a n a r
ńaiaa w akoaam saslt

Wozalkla napitki w aajlapazyok pa uakaoh

naanaok aajaialarkawaAozyoti; dla p s^ o a o l, 
poakadzą z anjal rootaaraojl, dają a d f - .o a  - 
znaozk U l a n i a  WISA paoaaaoh najtałazyok, 

pet ząwazy ad «  (Ł. litr.
Z « yaak.aai pawaźaalam

H u f t u ł a  T o e p ^ e r

15 ot. 
1* „
i( 1
« , «0

D «  s p r z e d a n i a
polska biblioteka z 600 tou ,oWl francuska 
Diblioteka z 3.500 tom ów . O fe r ty  pod : 
.Bibliotek* Braunschweig, ln se lp rom e.

nade 2. 113 i  . a

Do P. T. Właścicieli koni.
Jeżeli Wielmożny Pan zam ierza dobre 

i tanie dery na konie knpic — zechce 
W ielmożny P*n u lać się do składu dy­
wanów „AU LOUVHE‘ we Lwowie, ul. 
Sykstuska 1. 6 T am ie  znajdzie Pan 
ogrom ny w ybór der po z idziwiająco 
niskich cenach. Na prowincję wysełamy 
na»ze bogato illustrowane cenniki g ratis 
i franco. 1849 1 —?

owośei
w futrzanycl tow arach, kapeluszach, bln- 
zach, rękawiczkach, welonach, koronkach 

i w st-ż iach

I B  po zadziwiająco niskich oenanh. B i

MAISON DE NOUVEAUTES

Madame Berta Fiedler
p Ia c K a p itu ln y  1. 3.

£ o.o <*

j ^ S D A f O W Ę O n ^ i

* *

o > * £

ćlziafcrj?nastóre Ssiląją. 
elastyczność,piękną płeć i

liiłDdzienczą. swlezośc; 
TjMtniciiiyfói i puder. 

“ nft&Kśanr m ó b

V. - .T;--' . , ł c-J ,

W  m a j ą t k u  O k n o
stacja telegraficzna i kolejowapoczta stacja leiegranczna i 

Grzymałów w Galicj są na  sprzedaż po 
niskich cenach

p sy  m y ś liw sk ie
legawe, prawdziwe irlandzkie settery czy­
stej krwi i R ;trev iery  oraz jam niki, 

charty, w różnym  wiekn.

Na łaskawe zgłoszenia hliższych wyja­
śnień udzieli D y r e k c j a  d 6 b r .

Pasaż Hausmana
I. -Lwowskie Foto-Plastikon
Od 2 do 5 października jest do w idzenia :

TUNIS.
W stęp 10 centów.

Niezbędne nrzy Karmie wołów.
Świeży transport! 

Przetykacze kauczukowe 

Pom^y przy wzdęciu 

Trokary 

Hegary i klysiyry dla bydła
następnie

Nożyce do strzyżenia owiec 
I koni

Fluid, Proszek korneuburski 

Sól glauberska i t. p.
polecają

FRIEDRICH i BEAGOCK
Lwów, ni. HetmaósKa 1.4.

obok cukierni W go Grossa.

Dywany perskie i portjery
praw dziw e (starożytne) sprzedaje, kupuje 
i wypożycza, jakoteż przyjm uje na  prze­

chowanie.
Skład dywanów: Lwów, ul. Sykstuska 6.

Ulgi w spłatach wedle umowy

Na żądanie wysyłamy nasze bogato illu­
strow ane cenniki darm o i opłatnie

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się m ożna 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEJ,
Lwów, ul. Ghorążczyzoy I. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po um iarkow anej cenie na  każdą 
m iarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a  n .  żąda­
nie do sfastrygow ania i w ypróbow ania 
pod gw arancją najściślejszej dokładności.

Zam ówienia na  prowincję uskntecznia 
się odw rotną pocztą 1021 1—?

100 do 3C0 z ł. miesięcznie
zarobić mogą osoby każdego stanu 
wp w « f8tk'i miejsoowośoiach pe­
wnie i uczciwie bez kapitału i ry ­
zyka, przez sprzedaż ustaw ą dozwo­
lonych papierów  państw ow ych i 
losów. — Zgłoszenia do Ludwika 
Oesl rrelr-hfira VIII. f j f u t i . j u s s e  

8 P h i  srt .
'Y Y Y W

RĘKAWICZKI
Praw dziw e V1CT0RJA znane z do­
broci, gatunku i kroju, męzKie 
i damskie podwójnie stehnow ane 

n a  4 agrafj 1 .5 0 .

GURSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w  p l a c  S f a r j a c k l

(róg hetm ańskiej).

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrw a­
łym  zapachem . W oda lwowska je s t znŁko- 
m itą  perfum ą do skrapiania sukien i chustek. 

F lakon 80  centów  i 1 złr. 5 0  ct.

Jan  Ih n a to w icz
LWÓW. sklepy w łasne uL K opernika L 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien- 

niee L 20. CZERNIOWCK: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24.
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P r z y j e c h a l i  <fo L w o w h .
dnia 1 października 1.893 r.

HOTEL ZORZA. A. hr. Męciński z Dukli. S. Bo 
gdanowicz z Doliny. L. br. Brilckm an z Monasterca. J. 
Kiebnzińska, L. Gamska z Przemyśla. J. Jaroszyńska z 
Żytom ierza. W. Moszyński z Suchostaw u.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, p'.-rwrr<-  
rzędny hotel, restauracja i kaw iarnia. M. h r. Ponińska 
z Krakowa. D yrektor Klemens, dr. T. Sienkiewicz z Ja ­
sia. J. Kieszkowski z Łuka. T . W ydżga z W ożuczyna. T . 
Zźloski z m atką z Podola ros. T. Morawski z H alicza. 
W . Morawski z Odrzechowa. S. Szwejkowski ze Schodnicy 
Dr. B. R eder z Krakowa. F. Karger z Kołomyi. B. D a ­
szewski z Rohatyna.

HOTEL EUROPEJSKI. E. Fersch z Morawy. K. 
Jaw orski z Ostrowczyka. O. Sala z W; socka. J. Grafstein, 
W. Zachayski z W iednia. A. Kaempfe z Rzyczek. M. Neu- 
feld z W iednia.

(Rubryka U  m e pochodzi od redakcji, któro, te i  nie bierze 
n a  siebie żadnej za n ią odpowiedzialności).
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DROBNE OBUSZENIA.
Doniesienia rozmaite.

po V jt  centa od w yrazu

S P R Z E D A Ż .

rboiirn t kawa */* kilo 75 ct. .S y n n sz ’ 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Folwark p o i korzystnymi w arunkam i do 
sp rz e Jania. Bliższa w iadom ość: Hipol t 

Górski w Gl nni e  o. p Łąka.

R O Z M A I T O S C L

lan Pawluk, m aseur, uznany przez Ieka- 
•  rzy poleca swoje usługi. Lwów, Ł y­
czaków 4, drzwi 54. 554

Bez targu a tanio poleca Antonina Ertel,
ulica F r e d r y ,  m aterje w e ł n i a n e ,  

liarchany, p e r k a l e ,  chnstki, ścierki.

Dr yjmle miejsce samoistne panna inteli- 
r  gentna znająca gruntow nie gospodar­
stwo wiejsk e u wdowca lub tow arzystw a 
starszych osób E. 1". restante Rzeszów.

9  k i l o  s ł o d k i c h

Winogron kuracyjnych
oplatnie za zaliczką złr, 210 . Lebhart, 

Beregszasz h. Węgry,

Pracownia sukien damskich
oraz haftów i bielizny,

przeniesioną będzie 1. Października z ulicy 
Skarbkowskiej 1. 17.

na ulicę Jagiellońską 1. 8
J W  C en y  b a rd zo  n isk ie.

J A D W I G A .

JAN M YM
jubiler i złotnit

we Lwowie, plao Marjaokl
poleca 1005 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jub ile r­
skich, złotych i srebrnych

pe najnliszyob firnach

T  o w ary
drobiazgowe

do szycia, haf tu i krawieczyzny damskiej, 
oraz wszelk e gatunki kanw, włóczek, 
jedwabi wzorów, jakoteż gotowe i zaczęty 
h a f t y  na kanwie luli innych m zterja- 
tach. Najlepsze s t r u n y  do instrum entów  

muzycznych 
l » « l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  

po najtańszych cenach

Antoni Enders
Lwów, Rynek 1. 20.

i e i ł i e e i e i e i

HERBATE
i

zbioru majowego
zn a k o m itą  p r z e d  za k u p n e m  

w y p r ó b o w a n ą

poleca jedynie handel korzenny

LEONARDA

SOLECKIEGO
we Lwowie, ul, Batorego 1 .2 .

Cena za pół kilo
C o n g o .......................................zł. 1.60
S o u ch o n g ........................................ ,  2. —
Melange de London arom aty­

czna dobrze naciągająca . ,  3. -
Kayzow czarna . . . .  4 .—
S an sin sk a .................................................   4 .—
W ysiewek h e rb 'd a n y c h  . . , 1 . 3 0
W ysiewek z najlepszych he rb a t , 1 .6' '
Okruchów z herbat . . „ 2 —

Zamówienia z prowincji wysyła  
się odwrotną pocztą , nie licząc 
opakowania. 1882 1 — 12

N o w o  u r z ą d z o n y  m a g a z y n

PORCELANY j SZKŁA

KAROLA G HRISTIAN U SA
we Lwnwle, plao Mariacki 7

(obok apteki P . Mikolascba) p o le c a :
PORCELANĘ serw isow ą nzdobną n a  12

osób od zł. 18, 19, 22.50, 24.50, 
28, 30, 32, 35, 37 do 80 zł.

Szkło serwisowe gładkie, rznięte i gra- 
w irow ane n a  6 lub 12 osób od zł. 
5, 6 50, 8, 10, 15 do 50 i wyżej.

Filiżanki porcelanow e i szklane kolo­
rowa do herbaty  od ct. 25, 30, 35, 
46, 45, 50, 55, 60, 70 do 80 i wyżej.

Fllliaaeczkl do kawy od 15 do 60 c t  
i wyżej.

Szklanki zwykłe i z paskiem  od 6 ct 
10, 15 i wyżej.

Klelłezkł do w ina i wódki przeróżne 
od 10 ct., 15, 20 i t. p.

Garnitury do nmywalnl, de herbaty, 
kawy, piwa, wfna I likierów od naj­
tańszych do najozdot.niejszych.

Karafki od 15, 20, 30, 40, 50 itd.
Tace drew niane i blaszane od ct. 40, 

60, 75, zł 1, 1.25 do 4.50 i wyżej.
Fabryczny skład mebli żelaznych, 

srebra ehlńskłego i alpaki.
Wypożyczalnia naczynia stołowego

I b e z  k au c ji 1

Najnowsze wiadomości o modzie z Wiednia.
Na sezon jesienny i zimowy 1898/99 podaje Grand Magazln „AU PRIX FIXE“ BRACIA HIRSCH najznakom itsze nowości w to­

warach wełnianych, jedwabnych i konfekcji, jak  barchany 1 fl*ne'e po tak wyjątkowo tanich cenach w niezm iernym  wyborze, tak,
że każda dam a w własnym interesie pow inna sobie kazać przysłać najw iększą i najw spanialszą

k o l e k c j ą  w z o r ó w ,
którą na żądanie bez kosztów i f r anka wysyłamy. Jesl tam  zaw artym  zarów no ogrom ny w ybór towarów p ł ó c i e n n y c h  i b a w e ł n i a n y c h ,  b i e l i z n y  
s t o ł o w e j ,  h a f t ó w  s z w a j c a r s k i c h  itd. od najprostszego do najlepszego.

Z naszego ogrom nego składu polecam y następujące serje, które w każdej kolekcji się zn a jd u ją :

Sukienko, praktyczna materja na su- Uonopo'8-kamgarn we wszystkich kolo- Jngleiskle I francuskie nowoócl na je- 
knle, podwójnie szeroka, za m etr OO Wl racli modnych, czysta wełna, 120 QO

ct. “ O cm. szeroki, za m etr . ct. 00
C8mera’da, m ateija  m odna z efektownym fjrygłnalny angielski szewiot,
k  deseniem, podw. szeroka, godna U jakość, coulers de mode
polecenia, cena za m etr 'j  cm. sz. czysta w ełaa, m etr

najlepsza

uzi5 1 1 5
Jjzewlot Helwetla w najm od. k o b ry  OQ . rnd a sole, w ybitna nowość je- 4 .10
u  podw. szer., cena za inetr  ct. u u  H sienna 115 cm. sz. m etr zł. I l a

K 9 prawdziwe tyrolskie Loden, pod gwa- 
,1  rancją, wytrzym ałe na niepo- 4 .00

wyjątkowa nowość f*Q godę, 120 cm. szer., m etr zł. • OU
m etr . . ct. UO

Angielska moda, w półciemne kolo- 
ry, mele, 12 ) cm. szer., m etr ct.

Tr lb j  szkockie 
115 cm. szer.,

Sukno damskie, ohiity 
rów, 120 cm. szer., m etr

pianele i kazań

1 80 i

wybór kolo- 
ct. 7 5

Brillant Nouveaute, wyjątkowo piękna 
m aterja  w ełniana, 115 cm. sze- 4 .CO 

oko5ci, cena za m etr zł. I JO
ań gładki i deseniowany,] Uaute Nouveaute raje, szczególnie pię- 

czysta wełna, m etr 78, zl. 1 10, CJC kna, 120 cm. szerokości, czysta JJ*0Ć
• J .  wełna, ceaa za m etr zł. »  Uuct.

sienne i zimowe toalety 120cm. C * C n  
szer., za m etr 2’90, 3 50, 4  2.) i zł. ”  0 0

C zarne modne materje, podw. szer., czy­
sta wełna, najlepsze fabrykaty, za CD 

m tr 85, M O , 1-35, 1-60, 2 . - ,  3-25 i 0 0

Dengalina jedwabna w jasne i cie- 
O m ne kolory m odne, m etr ct.

Cz/sty brokat jedwabny, najnowszy ga­
tunek na bluzy i toalety, cena j -O C  

za m etr zł. '  JJ

Czarne brokaty jedwabne, za m etr 1 -10,
1-50, 1-75, 2-25, 2 50, 3 9 M  Qjj

U nl-Vylvet czarny i wszelkie kolory mo 
dne, m etr ct. 65, 95, zł. 1.50, Cfl 

2-28 i . . . e t .  JO

fantazyjny wełwet metalowy, cudow na 
ł  nowość, tylko n nas do nabycia, 4 < 4 f| 
m etr 1-20, 1-80, 1-50, i . . * ■«

Flane'e Nansena pod gw arancją nie pu­
szczające w praniu, w najm odniej- ÓC 

sze desenie, m etr . . ct. O d

Czkonkle flasele w jasne pasy, z gwa- 
0  rancją prawdziwego koloru, cena 4Q  

m etr . ct. 10

Olbrzymi wybór materji żałobnjch po każdej cenie.
£ | * 3 ł j c  J f p o t l ^ n  w ysyłam y ty lko  nasze  n a jn o w sze  ilu s trac je  m o d n e , z aw ie ra jące  o ry g in aln e  w zory n a jm o d n ie jszy ch  kapeluszy  d la  pań 
”  4 1 1 * w  I I I  < I IU V U  [ p an ie ni an g ie lsk ich  i fran cu sk ich  to a le t, konfekcji, prześlicznych  b luz, konfekcji m ęsk ie j i d am sk ie j, b ielizny  d a m ­

skiej i dz iecinnej, to w a ró w  w łóczkow ych  itd ., ja k  i firanek , p o rtje r ,  d y w a n ó w  i p rak ty czn y ch  a rty k u łó w  m eb low ych .

M y i  nastręczające się ul twienia. K.iżdi zam ówienie na m aterje, przewyższające kwotę 10 zł., rozsela się do 
wszystkich miejscowości m onarchji A ustro-W ęgierskiej franco i bez kosztów.

A l  T P R I X F I X F ”1 Y  ^  BRACIA HIRSCH *  V  1  y
t y l K o  " W i e d e t i ,  I . ,  G r a b e n  N r .  1 4 5

Nie m am y nigdzie Filji.

Barchan kosmanowskl sznurkowy, im-
primć, pod gw arancją nie pusz- I Q  

czający w praniu, za m etr . ct. “ O

Wystawa ogtflna
wschodnich i innych obcych i kra­
jowych dywanów, portjer, firanek, 

chodników 1 dar na konie
otw arta  przez cały dzień, w nocy zaś 
przy elektrycznem  ośw ietleniu. W stęp 
wolny. Zdumiewająco tanie ceny są na  
wszystkich tow arach dokładnie uw ido­
cznione. Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Uprasza się każdego, kto coś zakupić 
pragnie, by wprzód obejrzał tę wystawę. 
Ma pro *lncję cenniki darmo I opłatnle. 
Listy adresow ać n a le ży : Skład dywanów 
,A U  LOUVRE‘ Lwów, ul Sykstus a  1. 6 

(Pasaż H ausm anna).

H A N D E L

i

JANA RIEDLA
W E LW OW IE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 . - ,  2.25, 2.50 i 3.
Kasinie z przodam i pikowym i i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2 ‘75 i 3.
Koszule kolorowe, kretonow e i ozfor- 

towe po zł. 2-50 i 2-75.
Koszule noone po zł. 1 5 5  i 190 ; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2 30, 2-50 i 2-75

po zl. M O

50 ct.,

Kuźnie dla chłopaków
i 1-60.

PółkMZUlkl z kołnierzykami 
bez kołnierzy 85 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1 0 5 ,1 1 5 ,1 -4 5 ,1  65,1-80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. M O.
Kołnierze tuzin po zl. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Cbnstkl płócienne, tuztn zł. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyhnrzs. 

Oryginalne pref. dra Jlgera wyręby 
pe eenaob fabrycznych z z. hi 
tu ie jaą j w ełcy, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatw o się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki
Kalesony I majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewaoze na żołądek 
Kamaaze
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zam ówienia z prowincji wykona;? 

s.ę najstaranniej.
Na żądanie szńzegbłews ooanlki.

a.
5T

Bi S
s u

Bardzo silnie przeciwgnil., niezawodny przeciw jiiem iłej woni
z ust ~ - - - - -
przez

Do racjonalnego pielęgnowania ust I zębów;

UGALYPTDS ESENCJA DO DST ^ *,*.
Astro-wąglortklo patont. -  nentlon honorable w Paryżu 1878. Składy we wszyst. aptekach, droguerjach i perfum erjach, 
Dra Fabera szczot, do zęb. w 3 gat. Tam że jest też do nabycia: C. k. uprz. specyficzne mydło do ust Dra C. M. Fabera.

l i r  R I I  F s k u P O  przybocznego dentystę ś. p. 
U l ,  U . III, I a  WIR, Cesarza Maksymiljofta. L itd .

nrDra Rosaego Balsam Praska maść domowa
dla żołądka > • !

1 1

i B. FRACNERA w Pradze
0(1 lat więcej jak 30 ogólnie uznany środek dom owy dzia­
łający skutecznie pobudzająco na apety t i lekko rozwalnia- 
jący. T raw ienie przy stałem  używaniu się wzm acnia i reguluje. 

Wielka flaszka 1 z ł 50 ct., pocztą 20 ot. więcej.

jest dawnym  najpierw  w Pradze używ anym  środkiem  do­
mowym, który rany utrzym uje czysto i je chroni, zapale­

nie i boleści łagodzi i cliłodząco działa.
W puszkach po 35 ot. I 25 ct., pocztą •  6  ot. wlęoej.

strzeżenie! Wszelkie części opakowania 

mają na sobie obok stojącą ustawowo 

ochronną markę""

s k ł a d  T Apteka B. Fragnera „pod czarnym orłem“ P r T g , sfornłeV Srewna’
8

l a

W y s y ł k a  p o c z t o w a  c o d z i e n n a .

Składy w aptekach Austro-Węgier, we Lwowie w większych aptekach.

1103 1 - 1 4

M

K LY TH IA DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  puder  t o a l e t ow y ,  b a l o w y i  s a l o n o w y

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizow any i uznany przez

PP. i. J. POHLA, C. K. P R O F E S O R A  W E WIEDNIU
Pism a z uznaniem  z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

G  o t  t  l i c h a  T a u s s i g ,
C. k Nadwornego dostawoy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowyoh.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: W E WIEDNIU, I. W OLLZEILE NR. 3.
Do nabycia we Lwowie n Z. Ruckera apt., Jana  Dziewońskiego, Stanisław a Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

ezyńskiego i Oberskiego, H. G rilnspana, O. T. W incklera i Syna; w Tarnnwle: Moritz Fleischer ju n io r;
w Przemyślu; M. D artischan, Ado lf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfum erjach i droguerjach.

Cena puszki zł. 110.
Rozsyłka za pobraniem  lub 

poprzedniem  przysłaniem  
pieniędzy.

Magazyn Mód „ I R I S ”
(u l J sg ie llo M a  7 , 1. p ią t ą  róg ul III, Maja)

poleca na sezon jesienny

KAPELUSZE DAMSKIE
w  w ie lk im  w y b o rz e .

Także i na raty bez podwyższenia cen
dywany, portjery, chodniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie, 
jakoteż wszelkie artykuły, potrzebne do urządzenia domowego, w składzie dywanów 
.T eppichhans Aa L ouvre“ Lwów, ni. Sykstuska 1. 6 (Pasaż Hausm anna). Na pro 

wincję wysyła się cenniki gratis i franko.

•  r  k  a

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 

z K a t t e r d a m n  do K  •  w  e  g  o  j
Blnro kajnt: w WIEDNIU, I. Knlowratrlng 9.

B iuro międzypokladu w Wiednia, IV. Weyrlngergasse 7 A.
I. Kajuta. , u, KaliiU.

od t. KwtotalB do 31. Pa id Ł  8k. 290-400-) od 1. Slorpnla do 1S. Paźdzlornlka Bk 200
od 1. Llotopada do 31. msroa • >  230 320 0d 16. Paid ilorslka  do 31. Upoa Bk. I M

'}  8tooownlo do połoionla I wlPlkoiol kajuty, pra i oiybkoiol I alogaaojl parowaa

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(P rz y ja z d y  i o d ja z d y  p o c ią g ó w  p o d a n e  s ą  w e d łu g  z e g a ru  ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ie g o ) .

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dw orzec główny posp. 5 1 0  rano, osob. 9 05 

rano, posp. 1-30 w  południe, osob. 6 1 0  wieczorem, 
posp. 8 45 w ieczorem , osob. 9 1 0  wieczorem.

7. PODWOŁOGZYSK na dworzec w Podzam czu osob. 3 0 4  
w nocy, posp. 2 15 w południe, osob. 5 — popołudniu, 
posp. 9-39 w ieczorem .

Z PODWOŁOCZYSK n a  dw orzec główDy osob. 3 30 rano, 
posp. 2-39 popołudniu , oso'). 5 25 popołudniu, posp. 
9'55 wieczorem.

Z CZERNIOWIEG osob. 6 45 rano , osob. 10 35 przedpołudn., 
posp. 1 '50 w południe, osob. 5 '40  p o p o ł , posp. 9-45 
wieczorem .

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8-05 ran o , osob. 1 '40  w południe,
osob. 10 30 w nocy, osob. 12-15 w uocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIET osob. 7 ‘55 rano, osob. 5 55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW n a  Podzam cze osob. 7-50 ran o ; 
na dworzec główny osob. 8-15 rano.

Z JAROSŁAW IA i LUBACZOWA osob. 10 45 przedpołudn.
Z JANOWA osob. 7 40 rano, osob. 1 01 av południe.

Ze Lwowa odchodzą:
UO KRAKOWA osob. 4 '10  rano, posp. 8 ‘35 rano, osob. 8 50 

rano, posp. 2 -50 po południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10 40 wieczorem.

00  PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6 — rano, 
osol). 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 11 — 
w nocy.

1>0 PODWOŁOGZYSK z Podzam cza posp. 6 15 rano, osob. 
9 '53 rano, posp. 2 C8 popoł., osoh. 11 -27 w nocy.

UO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano , osob. 10-55 przedpoł., 
posp. 2 10 popoł., osob. 6 30 wieczorem, osob. 10 05 
wieczorem.

UO STRYJA, SKOLEGO, KAUJSZA, HREBENOW A, ŁA 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5 2 0  
rano, osob. 9-15 przedpołudniem , osob. 3 '— popołu­
dniu, osob. 7-— wieczorem.

UO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9 55 przedpołudniem , 
osob. 7 1 0  wieczorem.

DO TARNOPOLA z dw orca głównego osoh. 6 55 wieczorem ; 
z Podzam cza osob. 7 '15 wiec/.orem

DO JAROSŁAW IA i SAMBORA przez Przem yśl osob. 4-55 
popołudnia.

DO JANOWA osob. 8-45 rano, osob. 7 44 wieczorem.
m inut a  m ianow icie 12 godz. w czasie środkowo-U w a g a :  Czas środ iow o-europejsk i różni się od czasu lwowskiego o 

europejskim  12 godz. 36 m inut czasu lwow skiego. . .
B iuro informacyjne c. k. kolei państw ow ej przy ul. 3go m a ja  w hotelu  Im perial, udziela w yjaśnień w spraw ach  kolejo­

wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w form acie kieszonkowym

Preblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakom ita w skutku przy ka tarach  chron i­
cznych szczególnie przy w ytw arzaniu  kw asu m oczowego, chroń, katarach pęcherza 
gdy się kamień moczowy lub nerkow y tworzy i przy nerkowej chorobie B righta’ 
Z powodu składu chemicznego i dobrego sm aku jest woda ta równocześnie najlep 
szym dyetetycznym i orzeźwiającym  trunkiem . Zarząd zdrojn Preblanaklegn w Preblau 

poczta St. Leonhard Karyntja. 210 l —?

! Medal sreb r.i[ Medal złoty | Magazyn Futer
BRACI WROŃSKICH

w e  L w o w ie ,  u l  T e a t r a l n a  1. 9 ,  (naprzeciw kościoła katedralnego)
polecają

po cenach najprzystępniejszych 9\vój obficie zaopatrzony  m a­
gazyn futer, tak gotowych, jako też skóry pojedyńcze, oraz 

i m aterje m  pokrycia fu ter w wielkim w yborze. 
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k * .

Największy skład 
powoiów

■ ly n n e j  f i r m y

Scbustala I SpiUi
utrzym ują

we Lwowie przy ulicy 
Karola Ludwika I. 5

E. & J. STROMENGER
c e a .  i  k r ó l .  d o s t a w c y  n a d w o r n i  1588 1—?

Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczukowych kotach etc

Magazyn Futer
B. S Z A R K I E  WI CZ A

S przeniesiony został na I. p iątro  w tym  s im y m  dom u, wchód 
od ulicy Krzywej I. 9, obok banku Hipotecznego we Lwowie.

A  Poleca we wszystkich rodzajach futra po zniżonej cenie
2  dla tego, że nie na  froncie. 1878 l —?

Od daw ien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
—  poleca iM M sd e l

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

funt „FamlllJnoJ" bartfzt d łb ro j................... 1-40
flint ,Inlang* 8Mka«“ w iryg. ngtk. n«]lo*. 2M  
flint „Impnrlnl" otsnrłbloj w nryglnnL n»«Mwnn. 3.M 
flint Wynlnwków i  nt)l#Mn«»

Znakomita KAWA „CEYLON’’ 5 kilo frauoo *• • ta#Jl PcoztnweJ s -®°-

W ózki dla dzieci
K o s z e  n a  K w i a t y  

Meble biwnbusowe
K o s z e  d o  p o d w o z y

Koszyki w szelkiego rodzaju
po n iezw ykle  tan ie li cenach 

p o l e o *  fabryka

A. K O N I E W I C Z A
L w ó w , ulica Akademicka 1. 8. 

Cennik i gratis. 1897 1 - 1

Rfidfiktor edjwwiedsiftlnf Dr. K*zinierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schnutta i Sp, zarządem Ludwika Ringi*.


